
Drogim Czytelniczkom 
w dniu  Święta  Kobiet 
— serdeczne  życzenia 
wszelkiej  pomyślności 
w życiu osobistym, 
dużo  słońca i pogody 
ducha,  przesyła 

— Redakcja 
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GAZETA ZAŁOGI OLSZTYŃSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

Ocenia dyrektor  Marian  Kochalski 

JAK PRACOWALIŚMY W1984 ROKU 
U SŁYSZAŁEM opinię, 

że 1984 przeszedł do 
bogatych kronik Ol-

sztyńskich Zakładów Graficz-
nych, jak rok dobry — zapy-
tuję prosto z mostu dyrekto-
ra przedsiębiorstwa mgr. Ma-
riana Kochalskiego, dysponu-
jącego akurat świeżo sporzą-
dzonym bilansem. 

— Zgadza się. Osiągnęliśmy 
dobre wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne. Poprawiło to za-
równo sytuację zakładów, jak 
i załogi. A nie zawsze tak by-
wa... 

— Czyż może być inaczej? 
— Wiadomo z prasy, że fi-

nanse instytucji bywają kiep-
skie, a załoga stoi dobrze, bo 
płace wywindowano kosztem 
rozwoju. B y w a też, że firma 
prosperuje świetnie, a załoga 
marnie. Pozostańmy przy na-
szym podwórku, oceniając na-
sze osiągnięcia na tle wyni -
ków roku 1983 i planu 84. Po 
pierwsze: zwiększyl iśmy pro-
dukcję liczoną w cenach po-
równywalnych o 28 proc. uzys-
kując wartość sprzedaży wyro-
bów w wysokości 802 min zł. 

— Co należy rozumieć pod 
pojęciem produkcji drukar-
skiej? Jak ją przedstawić 
plastycznie? 

— Sprzedaliśmy 10.113.000 e -
gzemplarzy książek, łącznie 
152 tytuły. Dominowała bele-
trystyka. 

— Poza tym? 

— Inne sortymenty. Z gru-
bych — gazety (mimo, że obję-
tościowo cienkie...) — mają 
one spory udział w naszej 
produkcji. 

— Resztę zaś, stanowiły ... 

_ _ d l a „Pewexu". W sumie w y -
pracowaliśmy 89 min zł zys-
ku. 

— To duży czy mały? 
— Poprawny! W stosunku 

do sprzedaży wynosi on 11 
proc. 

— ... druki akcydensowe, 
także w drukarniach tereno-
wych w Ostródzie, Działdowie 
i Mławie. Drukowaliśmy też 
papier opakowaniowy, ten dla 
Domów Towarowych „Cen-
trum", dla „Mody Polskiej", 

— Czy nie można było o-
siągnąć jeszcze wyższego? 

— Owszem, wykorzystując 
naszą monopolistyczną sytua-
cję i popyt na naszą pracę, 
lecz pozostaliśmy przy uczci-
wej grze ekonomicznej. I tak 

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

Ostatni redaktor 
„GAZETY OLSZTYŃSKIEJ" 

SEWERYN PIENIĘŻNY 

D O K Ł A D N I E 4 5 l a t t e m u , d n i a 2 4 l u t e g o 1 9 4 0 r o k u , 
w d a l e k i e j , b a g n i s t e j , w ó w c z a s n i e z n a n e j m i e j s c o -
w o ś c i H o h e n b r u c h , w o b o z i e k o n c e n t r a c y j n y m , o d d a ł 

s w e ż y c i e z a O j c z y z n ę , 5 0 - l e t n i r e d a k t o r „ G a z e t y O l s z t y ń -
s k i e j " , S . P i e n i ę ż n y , w y k r z y k n ą w s z y  p r z e d ś m i e r c i ą :  „ J e s z -
c z e P o l s k a n i e z g i n ę ł a " . W ł a ś n i e „ M a z u r e k D ą b r o w s k i e g o " 
z n a n y b y ł c a ł y m p o k o l e n i o m W a r m i a k ó w i M a z u r ó w , p r z y -
n a j m n i e j o d 1 8 0 7 r o k u , a P i e n i ę ż n y n a l e ż a ł c h y b a d o o s t a t -
n i c h o s ó b p o d p a n o w a n i e m n i e m i e c k i m , k t ó r e o f i c j a l n i e  i o d -
w a ż n i e d o t e j p i e ś n i s i ę p r z y z n a ł y . 

Urodził się w 1890 roku w Olsztynie. Matka jego, Joanna 
z domu Liszewska, pochodząca  z Klebarka Wielkiego, była 
rodowitą  Warmiaczką.  Za mąż  wyszła za Seweryna Pienięż-
nego, Poznaniaka, który w 1891 roku objął  obowiązki  re-
daktora „Gazety Olsztyńskiej", jako następca na tym stano-
wisku Jana Liszewskiego. 

Mały Seweryn wychowywał się i uczęszczał do szkoły nie-
mieckiej w Olsztynie (polskiej tu nie było od wielu dziesię-
cioleci). Na przełomie XIX i XX wieku w mieście tym 
istniały bardzo zróżnicowane stosunki społeczne, narodowo-
ściowe i wyznaniowe. Obok napływowej ludności niemiecko-
-ewangelickiiej, mieszkała zasiedziała ludność warmińska 
niemiecko-katolicka, ponadto ludność żydowska. Polskich 
Warmiaków było wówczas w Olsztynie 25—30 proc. Należeli 
oni do najuboższych mieszkańców, byli robotnikami, subiek-
tami, czeladnikami itp. Wyjątkowo  trafiał  się polski inteli-
gent jak adwokat A. Fabianowski, czy lekarz Józef  Prze-
woski, który zginął  tragicznie w 1899 roku. Polskość rzeczy-
wiście została tu zepchnięta do przedmieść, wegetowała, była 
skazana na wymarcie. W urzędach, sklepach, szkołach, a na-
wet przeważnie i w kościołach olsztyńskich panował język 
niemiecki; szyldy, napisy, ogłoszenia sporządzano  po nie-
miecku. Jedynymi oficjalnymi  polskimi światełkami w mro-
ku niemieckości była redakcja „Gazety Olsztyńskiej", której 
polski napis dumniie widniał na ulicy Dolnokościelnej 12 
(dziś ul. Staszica) oraz Towarzystwo Ludowe Polsko-Katolic-
kie „Zgoda", kierowane przez Seweryna Pieniężnego, ojca, 
a po jego śmierci, w 1905 r., przez jego hrata, Władysława. 

Ostre konflikty  narodowościowe budziły wśród rodzin 
Zgrupowanych wokół działaczy ruchu polskiego ducha oporu, 
pewnej nieustępliwości, a nawet zapamiętania. Należało na 
każdym kroku pamiętać, że jest się Polakiem, więcej, że 
jest się polskim patriotą.  Pogardzano renegatami, zaprzań-
cami narodowymi. Tworzył się swoisty kodeks moralny Po-
laka, nie pozwalający  na zbytnie zbliżenia tak do władzy 
pruskiej, jak i do społeczności niemieckiej. Były to zjawiska 
typowe dla terenów kresowych, w których mniejszość ucis-
kana stawała przed pytaniem już nie tylko, jak zachować 
swą  godność i rozwijać kulturę narodową,  ale nawet, jak 
zatrzymać dla siebie polskie powietrze, którego coraz bar-
dziej brakowało społeczności polskich Warmiaków. 

Właśnie w owych ostrych konfliktach  narodowościowych, 
a także częściowo wyznaniowych wyrastał młody Pieniężny 
zarazem kształtując  swój charakter. Do utwierdzenia go w 
wierności dla polskiego narodu i wiary katolickiej przyczynił 
się ksiądz  Walenty Barczewski, jeden z największych dzia-
łaczy ruchu polskiego na Warmii na początku  XX wieku. 
W jego prywatnej szkółce w Brąswałdzie  przebywał Seweryn 
przez dwa lata. 

Stracił swego ojca stosunkowo wcześnie, gdy miał 15 lat. 
I wtedy musiał rozpocząć  pracę w drukarni pod okiem mat-
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CO KAŻDY PRACOWNIK POWINIEN WIEDZIEĆ PRZED WYBORAMI 
DO SAMORZĄDU ZAŁOGI 

Olsztyńskie Zakłady Graficzne  są w przededniu wyborów 
do samorządu załogi. Dobiega końca pierwsza kadencja or-
ganów samorządu pracowniczego i rada pracownicza z dniem 
12.XII.84 r. zarządziła wybory w całym przedsiębiorstwie. 

Jednak zanim kampania wyborcza do organów samorządu 
rozkręci się na dobre, będzie chyba z korzyścią dla każde-
go pracownika zapoznanie się z przepisami dotyczącymi po-
wyższego tematu. 

K O N C E P C J A s a m o d z i e l n o ś c i n y m z f i l a r ó w  r e f o r m y  g o s p o -

ekonomicznej przedsiębior- darczej. U podstaw reformy  by-
stwa jest oprócz samorząd-  ło bowiem przekonanie, że sys-

ności i samofinansowania  jed- tem planowania i zarządzania 

oparty na zasadzie dyrektyw-
ności wytwarza między pań-
stwem a przedsiębiorstwem 
sprzeczności nie do pokonania. 
Stąd  też na czoło reformy  wy-
sunięto koncepcję samodziel-
ności ekonomicznej przedsiębior-
stwa, w której można wyróż-
nić: 
1. samodzielność w planowaniu 

— przedsiębiorstwo podej-
muje samodzielnie decyzje co 
do treści swoich planów. 

2. samodzielność w podejmowa-
niu decyzji — zdolność przed-

siębiorstwa do podejmowania 
wszystkich decyzji, których 
przepis prawa wyraźnie nie 
wyklucza. 

. samodzielność majątkowa  — 
w interesie wykonania swego 
planu przedsiębiorstwo pań-
stwowe zawładuje majątkiem 
oddanym do jego dyspozycji 
w charakterze właściciela. 

. samodzielność organizacyjna 
jest konsekwencją  trzech po-
przednich formuł  samodziel-
ności. 

Nieodłączną  częścią  reformy 

jest samorząd  załogi. 
Doniosłość samorządu  załogi 

podkreśla Konstytucja PRL 
stanowiąca,  że załogi uczestni-
czą  w zarządzaniu  przedsiębior-
stwami. 

Samorząd  załogi przedsiębior-
stwa państwowego został okreś-
lony ustawą  z 25 września 
1981 r. 

Ustawa o samorządzie  ustana-
wia ogólne reguły przeprowa-
dzania wyborów do organów 
samorządu  załogi przedsiębior-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ki i stryja, który przejął  redakcję „Gazety Olsztyńskiej" w 
1905 roku. 

Sylwetka Seweryna Pieniężinego-mŁodszego kojarzy się 
przede wszystkim z okresem międzywojennym. Mniej się 
natomiast pamięta, że rozpoczął  on swą  działalność publicz-
ną  już przed wybuchem I wojny światowej. Tak więc zo-
sitał -członkiem zarządu  wispomniainego Towarzystwa „Zgo-
da ' , a następnie sekretarzem Polskiego Towarzystwa Mło-
dzieży Kupieckiej. Pod koniec 1911 roku zastępował w pracy 
redaktora Władysława Pieniężnego, odbywającego  jako re-
zerwista, kilkutygodniową  służbę wojskową.  Wtedy to Se-
weryn doczekał się pierwszego procesu prasowego, ponieważ 
został oskarżony o obrazę i ośmieszenie dwóch pruskich ofi-
cerów, za co skazano go na 200 marek grzywny. 

Gdy miał 22 lata powołany został w 1912 roku do wojska. 
Zanim wrócił do domu, wybuchła wojna światowa. Ubrany 
w mundur niemiecki, jako poddany cesarza Wilhelma II, 
podobnie jak tysiące  innych Polaków z zaboru pruskiego, 
potsiłany został na front  zachodni. Później nie lubił wspomi-
nać tego smutnego i tragicznego Okresu. 

Wrócił do Olsztyna pod koniec 1918 roku, by zaraz po-
jechać na Sejm Dzielnicowy do Poznania jako jeden z dele-
gatów polskiej Warmii. Zositał tam wybrany do Naczelnej 
Rady Ludowej, organizującej  życie polskie w całym zaborze 
pruskim. W Olsztynie matka przekazała mu część obowiąz-
ków redaktorskich. Wspólnie ze Stanisławem Nowakowskim 
kierował „Gazetą  Olsztyńską".  Zbliżał się plebiscyt, praca 
stawała się coraz trudniejsza i niebezpieczniejsza i coraz 
bardziej odpowiedzialna. O tym okresie czytamy w kilka-
naście lat później na łamach tejże „Gazety": 

„Redakcję obejmuje p. Seweryyn Pieniężny, rozpoczynając 
swą  pracę w bardzo nieprzychylnych warunkach. Urządze-
nia techniczne drukarni należy ulepszyć, uzupełnić a tu się 
ukazuje braik środków materialnych, lecz p. Pieniężny, ja^o 
fachowiec  nie przestrasza się tym, lecz zamiar swój prze-
prowadza krok za krokiem, aby gazetę wyposażyć do tego 
stopnia, by mogła swe zadanie spełnić należycie w okresie 
walki plebiscytowej, bo jak dotąd,  tak ii w okresie plebiscy-
towym była „Gazeta Olsztyńska" jedyną  gazetą  polską  na 
Warmii i stała się, rzecz jasna celem ataków propagandy 
niemieckiej, na niej skupiła się złość i nienawiść organizacji 
„Heimaitdienstowych". Rozpoczęły się nowe szykany i prze-
śladowania". 

Seweryn zakładał jednocześnie na wsi warmińskiej towa-
rzystwa ludowe, organizował wiece, a w maju 1920 roku 
mianowany został zastępcą  przewodniczącego  Komisji Kon-
trolnej na miasto Olsztyn. Następnie pojechał z delegacją 
do Warszawy, aby zorientować się w zamiarach rządu  pol-
skiego wobec ludności polskiej żyjącej  w Prusach Wschodnich. 

W 10 dni po nieszczęsnym plebiscycie nastąpiła  przepro-
wadzka redakcji „Gazety Olsztyńskiej" z uli-cy Dolnokościel-
nej na róg ulicy Młyńskiej i Zeppelina przy ówczesnym 
Rynku Rybim (dzisiaj jest to miejsce pomiędzy głazem Pie-
niężnego a placem Karola Świerczewskiego). 

Nastąpiły  najdłuższe i najpiękniejsze lata działalności Se-
weryna Pieniężnego. Znajdował się w pełni sił twórczych, 
z zapałem kierował oficyną  wydawniczą.  W dalszym ciągu 
drukował „Gazetę Olsztyńską",  ponadto w latach 1923—1928 
„Mazurskiego Przyjaciela Ludu", w latach 1928—1939 szczy-
cieńsikiego „Mazura", także „Twlierdzę Ewangelicką",  „Głos 
Pogranicza" i „Zycie Młodzieży", a przez pewien czas (1932— 
1939) „Kalendarz dla Mazurów", redagowany przez znaną 

działaczkę, Emilię Sukertową-Biedrawinę.  Pieniężny rozwi-
jał swój zakład graficzny,  podejmował się także drukowania 
wydawnictw zwartych. Początkowo  były to drobne ksią-
żeczki jak „Pieśni mazurskie" Michała Kajki, „Bitwa pod 
Tannerbergiem", czy „Jutrznia mazurska na gody". W 1930 
roku korzystając  z dotacji polskich, wydrukował „Krzyża-
ków" Sienkiewicza, z uwagi na mazurskich czytelników go-
tyckimi czcionkami. Rzeczywiście, „Krzyżacy", kolportowani 
wśród Mazurów, cieszyli się wśród nich niemałym powodze-
niem. W odpowiedziach na ankietę na temat tej książki,  pi-
sali o niej niezgrabnymi zdaniami, często fatalną  polszczyz-
ną,  ale niewątpliwie  szczerze. A oto kilka wyjątków  z tych 
listów: „Podobała mi się najlepiej powieść, która opisuje 
uprowadzenie córki Juranda ze Spychowa", „To czitanie 
Krzyżacy, to iest wsistko moczno ciekawe", „Historia Krzi-
zaci... jesit mocno czekawa dla cłeka z uczuciem polskem", 
„najbardziej część podobała się, zie Zbyszko znalazł swoje 
żonkę Danuśkie". 

Tutąj,  jeśli chodzi o Pieniężnego, nasuwa się pewna re-
fleksja.  Jego osoba wiąże  się nieodłącznie  z dziejami pol-
skości na Warmii. Tymczasem, jak wynika z przytoczonych 
faktów,  dbał również bardzo o Mazurów, drukował dla nich 
gazety, książki,  jego oficyna  wydawnicza stanowiła mocne 
oparcie dla ich pracy narodowej. I druga poprawka. Pie-
niężny, wbrew utartym stereotypom, głoszącym,  że był on 
przede wszystkim r e d a k t o r e m , większe zasługi położył 
jako d r u k a r z i organizator o f i c y n y  w y d a w n i -
c z e j . Oczywiście, gdy było potrzeba, przyjmował na siebie 
obowiązki  redaktora. Np. w 1923, 1927 i 1928 r. zastępował 
w redakcji „Gazety Olsztyńskiej" Kazimierza Jaroszyka, a 
w 1936 aż do 1939 r. pełnił funkcję  redaktora odpowiedzial-
nego, gdy hitlerowcy odebrali prawo wykonywania zawodu 
dziennikarskiego redaktorowi Wacławowi Jankowskiemu. W 

"latach 1937—1939 władze niemieckie kilkakrotnie próbowały 
pozbawić Pieniężnego członkostwa Związku  Prasy Niemiec-
kiej, a tym samym zlikwidować prasę polską  w Prusach 
Wschodnich, gdyż Pieniężny w tym okresie był jedynym Po-
lakiem, posiadającym  uprawnienia redaktorskie. Ostatecz-
nie jednak do tego nie doszło, ponieważ hitlerowcy oba-
wiali się odwetu na prasie niemieckiej ukazującej  się w 
Polsce. 

W 1936 roku, z okazji 50-lecia jubileuszu „Gazety Olsztyń-
skiej", Seweryn Pieniężny przygotował wspaniały, liczący 
48 kolumn, bogato ilustrowany numer tego pisma. Udało mu 
się nakłonić do opublikowania wspomnień m. in. wszystkich 
żyjących,  dawniejszych redaktorów „Gazety Olsztyńskiej". 

Pod koniec lat trzydziestych musiał Pieniężny walczyć z 
narastającymi  trudnościami, z szykanami władz policyjnych 
i cenzury. Terroryzowana ludność polska coraz bardziej oba-
wiała się prenumerować „Gazetę Olsztyńską",  jej nakład 
spadał. W kilkanaście lat po II wojnie światowej pani Wan-
da Pieniężna, widząc  jak Warmiacy opuszczają  rodzinną  zie-
mię, z goryczą  stwierdzała, że chyba trud jej męża poszedł 
na marne. Wydaje się jednak, że osąd  jej był zbyt mocny, 
że nie dostrzegła bardzo ważnej zasługi „Gazety Olsztyń-
skiej". Właśnie oficyna  Pieniężnych, właśnie istnienie „Ga-
zety Olsztyńskiej" i „Mazura" mówiły całemu światu, że 
problem polski w Prusach Wschodnich nie został rozwią-
zany, że trzeba go będzie wreszcie uregulować. I sądizę,  że 
owe t r w a n i e polsikie aż dio wybuchu II wojny światowej 
miało poważny wpływ na ostateczne decyzje przyłączenia 
Warmii i Mazur do Polski. 

Doc. dr hab . JANUSZ JASIŃSKI 

Partia  w zakładzie 

Potrzeba 
aktywności 

Wiadomo już, że w skali 
całego kraju zaznaczył się w 
minionych miesiącach wzrost 
liczby przyjęć kandydatów do 
partii, organizacja nasza nie 
jest w tej działalności odosob-
niona. Są to decyzje trudne — 
bo i czas jest ciągle jeszcze 
nie łatwy. Jest to pozytywna 
tendencja, która dotyczy nie 
tylko partii w zakładzie. 

Mamy w naszym zakładzie 
dużą liczbę ludzi młodych, 
którzy muszą zrozumieć, że 
stanie z boku, przyglądanie się 
biernie, jak inni załatwiają za 
nich istotne sprawy albo wpły-
wają na ważne decyzje — do 
niczego nie doprowadzi. Mu-
szą oni w końcu dojść do 
słusznego wniosku, że obraża-
nie się na rzeczywistość „Od-
mrażanie sobie uszu na złość 
babci" i jakieś tam — pod-
ziemne czy naziemne — utrud-
nianie życia władzy, to jeszcze 
nie aktywność. Albo aktywność 
pozorna. Jałowa. Destrukcyj-
na. Nikomu niepotrzebna. De-
mokracja socjalistyczna, taką 
jaką ukształtował IX Nadzwy-
czajny Zjazd PZPR z lipca 
1981, stwarza szerokie pole do 
aktywności obywatelskiej. Ak-
tywności prawdziwej, nie po-
zornej. Być aktywnym — to 
wcale nie znaczy potakiwać i 
składać ręce do oklasków, po-
pierać wszystkie odgórne po-
mysły. To znaczy przede wszy-
stkim: myśleć. Być krytycz-
nym, a nawet nieufnym  wobec 
tego co niesie nam życie. 
Trzeba natomiast pozostawać 
w opozycji wobec wszelkiego 
rodzaju zła i niesprawiedli-
wości, która może występować 
na każdym odcinku pracy. Ten 
rodzaj opozycji jest nam wszy-
stkim bardzo potrzebny. 

Wstępowanie do partii, pra-
ca w samorządzie, związkach 
zawodowych czy organizacjach 
młodzieżowych — oto praw-
dziwa szansa dla młodych 
aktywnych ludzi, których w 
naszym zakładzie nie brakuje. 

R.P. 

JAK PRACOWALIŚMY W 1984 ROKU 
DOKONCZENIE ZE STR. 1 

zresztą, 53 min zł z kwoty zys-
ku odprowadzimy do Skarbu 
Państwa w formie  podatku 
dochodowego. A im wyższy 
zysk, tym większy podatek. 
Wszystkie jednak nasze a-
sortymenty są rentowne, nic 
nie jest dotowane. Utrzymu-
jemy się z własnych docho-
dów... Z zysku zostało nam 
36 min zł. Z tej kwoty prze-
pisowe 10 proc. przeznaczamy 
na Fundusz Rezerwowy, na-
stępnie 25 min zł na Fundusz 
Rozwoju. 

— Poza tym? 
— 7 min zł do podziału 

wśród załogi. Pragnę zaakcen-
tować, iż na PFAZ musimy 
odprowadzić bardzo małą su-
mę, bo 193.000 zł. To najlep-
sza wizytówka naszej finan-
sowej gospodarności. 

— Na co zostanie przezna-
czony Fundusz Rozwoju? 

— Na modernizację zakła-
dów w Olsztynie. Będzie ona 
polegała na zastąpieniu w y -
eksploatowanych, zużytych 
maszyn na nowe. 

— Tylko w macierzystym 
zakładzie? 

— Na razie, placówki w te-
renie odnowimy pod koniec 
lat 80-tych. Upowszechnimy 
wszędzie technikę offsetową, 
bo zresztą maszyn typogra-
ficznych  już się nie produku-
je. Trzeba powiedzieć, że mo-
dernizacja już się zaczęła. Za-
kupiliśmy pierwszą nowoczes-
ną maszynę NRD-owską. Jest 
to offsetowy  zwojowy „Ultra-
set 72". Maszyna jest złożona 
jeszcze w skrzyniach, przygo-
towujemy podłoża, fundament 
i w połowie 85 roku zostanie 

zainstalowana i ruszy z pro-
dukcją. Będziemy na niej dru-
kowali książki. Koszt zakupu 
i montażu maszyny wyniesie 
ok. 40 min zł. Pieniądze na 
ten cel pożyczyliśmy korzyst-
nie w SW „Czytelnik* — bez-
procentowo! 

— Skorzystaliście zatem z 
innowacji , jaką stworzyły re-
guły reformy  ekonomicznej, a 
które polegają na pomocy kre-
dytowej producentom ze stro-
ny klientów, chcących zapew-
nić sobie kupno wyrobów. To 
się chwali. 

— „Czytelnikowi" pożyczka 
będzie procentowała w zapew-
nieniu kupna u nas corocznie 
przez 5 lat 1.100.000 egzempla-
rzy książek. Tzn. gwarancją 
ulokowania u nas druku tyluż 
książek na tej naszej nowej 
maszynie. W tym roku trafi 
też do OZGraf.  kilka nowych 
maszyn enerdowskich do dzia-
łu offsetowego  i także intro-
ligatorni. Liczymy również na 
to, że uzyskamy przydział de-
wiz na zakup kilku maszyn 
drukarskich z II strefy  dewi-
zowej, mamy obietnicę Minis-
terstwa Kultury i Sztuki. 

— Stare maszyny rugujemy, 
ws tawiamy na ich miejsce no-
we , nowocześniejsze, wydaj-
niejsze. Przyczyni się to do 
zwiększenia wydajności pracy, 
•zarówno technicznej, jak i siły 
ludzkiej. 

— Nasza drukarnia w ogóle 
produkuje bardzo pracochłon-
nie! Widziałem kilka zakła-
dów poligraficznych  w NRD, 
gdzie pracuje dużo mniej lu-
dzi niż u nas. To od razu rzu-
ca się w oczy, gdy wejdzie się 
na ich hale Modernizacja 
dotyczyć będzie produkcji 

dziełowej, książkowej. Zastą-
pimy skład gorący fotoskła-
dem. Upowszechnimy technikę 
offsetową,  a zatem ograniczy-
my do minimum technikę ty-
pograficzną.  Nową technologię 
opieramy na technice sto-
sowanej w NRD, z drugiego 
obszaru płatniczego sprowa-
dzimy tylko maszyny uzupeł-
niające. 

— Nie padło słowo o uno-
wocześnieniu druku gazet i 
czasopism! 

— Tu pozostanie na razie 
po staremu, bo aktualna tech-
nika jest jeszcze sprawna. O-
becna maszyna powinna jesz-
cze popracować, no, powiedz-
my 10 lat... 

— Mowa o zyskach — co 
z tego będzie miała załoga? 
Liczy obecnie ... 

— ... 750 osób; 568 zakładu 
macierzystego, oraz 82 w O-
stródzie, 58 w Działdowie i 
42 w Mławie. Przeciętna pła-
ca w całym przedsiębiorstwie 
wyniosła w ub.r. 16.419 zl. Wli-
czam w to rekompensaty i 
wypłaty z zysku. W stosunku 
do roku poprzedniego wzrosła 
ona o 5.688 zł, z 10.731 zł. 

— Tylko malkontent mógłby 
się na to krzywić! Co przy-
czyniło się do tak poważnego 
wzrostu? 

— Złożyły się na to 2 czyn-
niki. Po pierwsze, wyjedna-
liśmy w Ministerstwie Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych ulgę 
w zapłacie na PFAZ w wy-
sokości 2.400 zł miesięcznie na 
1 zatrudnionego. Zgodzono się 
z naszą motywacją, że w po-
ligrafii  płace były przedtem 
stanowczo za niskie! Resztę 
zaś, tj. 3.288 zł wypracowaliś-
my sami. Dzięki przyrostowi 

produkcji, o którym wcześniej 
była już mowa. O ile wiem, 
średnia płaca w OZGraf.  jest 
wyższa niż analogiczna w ol-
sztyńskim przemyśle. 

— Pojęcie: średnia płaca 
jest dość rozległe. Co zyskali 
na tym przede wszystkim ci 
najważniejsi pracownicy, g łów-
ni twórcy naszej produkcji i 
jej „skoku"? 

— Zarobki tzw. kluczowych 
pracowników przekroczyły w 
niektórych grupach i 20.000 zł. 
Dotyczy to linotypistów, ma-
szynistów maszyn drukują-
cych. Niektórzy zarobili indy-
widualnie przeciętnie w ciągu 
miesiąca 1984 i ponad 30.000 
zł. No, ale pracowali też i 
dłużej, bo dodatkowo w wol -
ne soboty i w nadgodziny. 
Słowem, w podwyżce płacy 
pomógł nam rząd, ale jeszcze 
więcej każdy sam sobie, na ile 
mógł i chciał. 

— Słyszałem także, że prze-
chodzicie na nowy system pła-
cowy, na czym polega? 

— Na nowy system wyna-
gradzania przeszliśmy już od 
1 listopada 84. Możemy się 
pochwalić, że jako pierwsi w 
branży w kraju! Nowa 
metoda płac charakteryzuje 
się tym, iż do płac włączono 
rekompensaty, poza tym u-
prościliśmy rzecz włączając do 
płac zasadniczych dotychcza-
sowych różnych... 13 do-
datków. Nowy system pozwo-
lił na większe zróżnicowanie 
wynagrodzeń w zależności od 
kwalifikacji  i wydajności pra-
cy. W poprzednim systemie 
najwyższa godzinowa stawka 
dla robotnika mogła wynieść 
46.39 zł. W obecnym może ona 
dojść do 140 zł. Już doszliśmy 

do stawek na poziomie 104 zł. 
— Czym mierzymy kwalifi-

kacje — papierkiem, czy są 
też jeszcze jakieś inne kryte-
ria? 

— Papierek to nie wszyst-
ko! Maszynista offsetowy  np. 
musi umieć drukować na róż-
nych materiałach, radzić sobie 
samodzielnie z usuwaniem 
drobnych usterek... 

— Pięknie, lecz dostaje li-
chy papier, albo marniejszą 
farbę... 

— Jeden sobie z tym potrafi 
poradzić dobrze, drugi nie. 
Ten lepszy tak umie ustawić 
maszynę, że gra, a ten słabszy 
tylko rozkłada ręce. 

— Czyli postawil iśmy na 
mistrzostwo godzenia teorii z 
praktycznymi umiejętnościami. 
I oczywiście na zwykłą robot-
ność, które to s łowo dla nie-
których stało się obce, nie zna-
ne... Ale czy bodźcem do lep-
szej pracy, zgodnej zresztą z 
licznymi hasłami zdobiącymi 
ściany hal i korytarzy, mają 
być tylko wyższe płace? 

— Zmniejszyła się w ciągu 
roku liczba wypadków z 37 
do 27. Nabiera również ru-
mieńców życie zakładowe, po 
kilku latach pewnego przesto-
ju. Kształtują się pewne for-
my społecznej działalności w 
pracy, rozrywce, zabawie. W 
Spartakiadzie Zakładowej u-
czestniczyło mnóstwo luda. 
Była I zabawa z okazji Dnia 
Drukarza w Domu Technika, 
teraz związek zawodowy urzą-
dził Bal Drukarza. Były za-
wody wędkarskie pod lodem, 
kulig. To rozruszenie notuje-
my w zakładzie macierzystym, 
liczymy, że nastąpi to także 
w pozostałych: w Ostródzie, 
Mławie i Działdowie. 

— Zatem: znów poszliśmy 
do przodu, oby tak dalej! 

Rozmawiał: SEM. 



Z A S Ł U G U J Ą  NA UZNANIE 
Dziękujemy za już, prosimy o jeszcze... 

Liczenie arkuszy jak banknotów 

Przedłużone wakacje 
Bronisława Popławska sa-

mą  siebie nazwała „seniorką 
d rukarn iane j atdiminiistracji", 
akcentując  tym, że starsi od 
nie j to już emeryci. Pracę w 
OZGraf.  zaczęła dokładnie 
1 czerwca 1950 r. W Olsztynie 
jest od 47-go. Oit, przyjechała 
z rodzinnego Gostynina na 
waikacje do cioci i została na 
stałe. Do pracy poszła, bo w 
tamtych czasach trzeba było 
na siebie zarabiać. A także się 
uczyć wieczorem, czytaj po 
południu po pracy i obiadku 
Ibrać teczkę z zeszytami, 
książkami  i walić na lekcję 
do „wieczorówki". Wpierw 
mieściła się ona na ul. Ja-
giellońskiej, poczem przenie-
siono ją  na ul. Wyzwolenia, 
50 kroków od drukarni . Sta-
rej , jak ją  wspomina z roz-
rzewnieniem, nie tylko ona 
zresztą. 

Wpierw jednak chodziła do 
podstawówki przy ul. Mo-
niuszki, do której w ileś tam 
lat potem poszły także jej... 
dzieci. Do ogólniaka wstąpiła 
po przyjściu do pracy w księ-
gowości. Dzisiaj jest samo-
dzielną  księgową  — księguje 
majtetriałówkę. 

— Ale przeszłam wszystkie 
działy — zaznacza w rozmo-
wie. — Kiedyś było nas w 
księgowości mnie j i „pędzo-
no" nas tam, gdzie wymaga-
ła tego akurat potrzeba dnia, 
chwili. 

Wspomina jednak tamte la-
ta bez uprzedzeń, niemal czu-
le. Wówczas kupa ludzi miesz-
kała na ostatnim piętrze dru-
karni . Pierwszy dom dla fa-
chowców zbudowano przy ul. 
Kościuszki 115 i dostała w nim 
pokoik. To było wielkie świę-
to i wielka radość. Pomogła 
w tym Rada Zakładowa, Sie-
maszko, Pokorowa. To były 
bardzo dobre czasy, bo choć 
ciężkie, z ludźmi można było 
się dogadywać. Wśród dru-
karsk ie j braci, obojętnie na 
stanowisko, panował klimat 
szczerości i życzliwości. Każdy 
cieszył się z sukcesu drugie-
go. Osiągnięciem  koleżanki 
była np. nowa sukienka, ron-
del etc. Były biedne czasy, 
ale nikt nikomu nie zazdroś-
cił, a gratulował.. . 

— Teraz jest inaczej? 

Czy ja wiem? Kiedyś miało 
się większy kontakt z ludźmi 
z produkcji, znaliśmy się wza-
jemnie, ze wszystkimi było na 
ty. Z zecerami, maszynistami, 
introligatorami. Teraz nas 
pracuje więcej, dużo więcej. 

Maturę złożyła w 1952 roku, 
ale na studia aczkolwiek 
chciała, nie poszła. Uznała, że 
na to b raku je je j zdrowia. 
Cóż, praca, uczenie się. Odży-
wianie było dużo słabsze niż 
obecnie, chociaż wszyscy na-
rzekają  na reglamentację i 
kartki . W 55-tym wyszła za 
mąż  za EJdzika Popławskiego, 
z zawodu elektryka, który 

najczęściej pracował w głębo-
kim terenie. 

Kiedyś udzielała się społecz-
nie i artystycznie. Na akade-
miach deklamowała wiersze, 
rzucała na stadionie kulą, 
miotała dyskiem, trochę pod-
bijała piłkę pod siatką.  Cóż, 
to bardzo dobrze zbudowana 
pani. 

— Ale wtenczas nie umiano 
tak jak dziś szukać talentów 
— dodaje żartobliwie. — Ot, 
po prostu, rekordów nie było, 
ale miało się sympatyczne za-
jęcie. 

Tak, była członkiem partii, 
ale skreślono ją  w traikcie we-
ryfikacji  57 czy 58 roku. Nie 
ahodziła na zebrania. Dzisiaj 
t łumaczy to tak: akura t w 
56-tym urodziłam córeczkę 
Ewę, którą  musiałam odbierać 
ze żłobka najpóźniej o 16—tej. 
Tymczasem zebrania organizo-
wano po pracy. Mąż  wówczas 
pracował w przedsiębiorstwie 
budowlanym w Iławie, stale 
w terenie. Ot, przyczyna i 
skutek. Za to 25 lat była ka-
sjerką  Kasy Zapomogowo-Po-
życzkowej. Funkcja społeczna, 
podkreśla. Przejęła ją  po star-
szej koleżance, odchodzącej  na 
emeryturę. Obecnie jest księ-
gową  tejże kasy. 

Wspomina, że do pracy 
przy jmował ją  dyrektor 
Dzundza-Dębski. Po nim byli 
inni, jak również i główni 
księgowi. Ale i starych jest 
jeszcze sporo. Ot, choćby — to 
już nie księgowość — Wiesiek 
Jaworski , Zbyszek Szemato-
wicz, wielu innych. Tylko dzi-
wi się, że tak wcześniej na e-
mery tu rę zgodził się Zbyszek 
Lilkszo... 

Trójka dzieci. Najstarsza, lat 
28 Ewa jest lekarką,  laryngo-
logiem. Właśnie niedawno do-
stała mieszkanie na „Falklan-
dach", bo przez 5 lat z mężem 
ożyli zięciem pani Popławskiej 
mieszkali osobno. Córa wyszła 
za mąż  jeszcze na IV roku 
studiów w Akademii Medycz-
ne j w Białymstoku. Następna 
pociecha ukończyła Wydział 
Technologii Żywności na ART. 
Piotruś siedemnastolatek uczy 
się w II klasie Zasadniczej 
Szkoły Energetyczno-Mecha-
nicznej. W przeciwieństwie do 
sióstr lubi uzyskiwać w szko-
łach „państwowe stopnie". Pa-
s jonuje go za to żeglarstwo, 
ma patent sternika żeglarskie-
go i lodowego. Teraz właśnie 
ciągle  jeździ po zawodach lo-
dowy dh. 

Ot, życie. Dlaczego w roz-
mowie tak mało w sumie o 
35-ileciu pracy, a więcej o ich 
początku? 

— Na ogół najbardziej wspo-
mina się pierwsze lata, one 
najbardziej Wbijają  s-ię w pa-
mięć swą  niezwykłością,  no-
wością  — przypomina tę 
prawdę, kitórej ulega więk-
szość ludzi. Zwłaszcza w trak-
cie krótkich rozmów przed 
południem... 

Dziewiętnastoletnią  Anię do 
podjęcia pracy w drukarni 
namóiwiły koleżanki. Był rok 
1952. 

— I co z nimii? 
— Poodchodziły. Celina 

Markiewicz, Paulina... 
— Dokąd? 
— Powychodziły za mąż,  po-

szły pracować gdzie indziej, 
gdzie im się bardziej podo-
bało. 

— A pani się spodobało? 
— Jak już zaczęłam pracę, 

to do eimerytiury! 
Zaczęła jako odbieraczka 

maszyn typo. Potem ją  skie-
rowano do magazynu, następ-
nie do liczenia druków, znów 
do magazynu papieru. Od 80-
itego jest samodzielną  liczarką 
druków. Robota polega na 
tym, że liczy druki, które ze-
szły z maszyn, wybiera białe 
koszulki czyli arkusze nieza-
drukowane, także te mające 
niewłaściwe paginy. Liczy po 
500 arkuszy tak, jak bankowa 
kasjerka banknoty. Ma w tym 
podobną  wprawę i zręczne 
palce, lecz to liczenie jest nie-
porównanie cięższe. Choćby 
dlatego, że 1.000 arkuszy for-
matu B-l waży, bagatela, 49 
kg, a dziennie przechodzi 
przez jej palce i ręce tak, rę-
ce, bo przeliczone partie prze-
nosi na podest — 40 do 50 ty-
sięcy sztuk! 

18 lat pracy w s tare j dru-
karni na Wyzwolenia, 15-ty 
rok w nowej róg ul. Towaro-
wej i Kaliningradzkiej. Py-
tam, w którym obiekcie le-
piej. Oczywiście w nowym. To 
niby jasne, co nowe i więk-
sze to lepsze, ale tak faktycz-
nie? 

— Tu ta j więcej powietrza, 
Widno! 

Pracę swoją  lubi, mówi. Do-
brze się czuje z koleżankami, 
z kierownictwem. Z panem 
Adamem, Reinowskim... To są 

dobrzy ludzie. A Bednarskiego 
jeszcze pamięta, gdy był w 
s tare j drukarni uczniem za-
wodu. 

Życie rodzinne. Mąż  kierow-
ca w WPKM. Za kierownicą 
ogółem 37 lat. Jedyne hoibby 
mężowskie to zajadłość la 
grzyby. Lubi wstawać rano o 
4-tej i hajda autobusem w 
las. Nie lepiej byłoby mieć 
własny samochód? — pytam. 

— Mąż  powiada, że ma do-
syć siedzenia za kierownicą 
autobusu. Ale samochód ma 
syn, też kierowca. Właśnie w 
styczniu otrzymał już drugą 
odznakę „Wzorowy kierowca" 
Poza tym jesit jeszcze wnu-
czek, chodzi do II klasy pow-
szechniaka. 

Kiedy pani Ania przyjecha-
ła do Olsztyna z rodzicami z 
Warszawy, miasto było mocno 
zgruzowane, pamięta. Zajęli 
wówcizas domek rodzinny na 
Kolonii Mazurskiej. Własne 
mieszkanie Piętowie otrzymali 
15 lat temu, 2 pokoje z kuch-
nią  przy ul. Jasnej . Teraz 
mieszkają  tam sami, bo syn 

ma też własny dom. Mama i 
siostry — godzi się wiedzieć 
— też pozostały w Olsztynie. 

Pani Ania śpiewała kiedyś 
w chórze. Sam pamiętam, że 
kiedy przechodziło się pod bu-
dynkiem na rogu 22 Lipca 
słyszało się śpiewy i granie, 
a nie huk maszyn. Był prze-
cież nawet zespół mandolini-
stów, miano nawe t czarno-
włosą  solistkę sopranistkę! 
Zespoły upadły, bo nie było 
pieniędzy na opłacenie prowa-
dzącego,  wspomina pani Ania, 
dziś samodzielna pracownica, 
nagrodzona odznakami i dy-
plomami. Przodownica pracy. 

— Teraz praca lżejsza — 
nadmienia. — Przedtem mu-
siała wozić bele na wózkach, 
ładować na podesty i podawać 
krajczym do maszyn. Teraz 
liczy sobie ryzy, kładzie je 
na podest, resztą  za jmują  się 
inni. Praca czysta, lekka, w 
porównaniu do lat poprzed-
nich. 

To zaświadcza o postępie, 
jaki przeszli szarzy pracowni-
cy OZGraf. 

Prawa ręka kierownika 
Młoda, ładna buzia, zgrabna 

sylwetka . 
— Pani należy chyba do n a j -

młodszych p racowników d ruka r -
ni? — zapy tu j ę . 

— Dlaczego? — odpowiada zdzi-
wiona n a b u r m u s z a j ą c y m  się gło-
sem. — Ja p r a c u j ę już od 1972 

roku! 

Dyspozytorka Wydziału In t ro-
l igatorni trafi ła  do OZGraf.  — 
mówi — przypadk iem. Chodziła 
do 17 im. Seweryna Pieniężnego 
przy ul. Pa r tyzan tów. Poszła do 
p ierwszej 7 klasy w świeżo od-
d a n e j do uży tku szkoły. Kiedy 
była w klasie 8 -mej przeczytała 
ogłoszenie OZGraf.,  że p r zy jmą 
chę tnych abso lwentów (tki) do 
pracy. Zgłosiła się, o t rzymała 
sk ierowanie do T e c h n i k u m Po-
ligraficznego  w Warszawie i 
s typend ium. Po ukończeniu te-
chn ikum została za t rudn iona 
zgodnie z wyuczonym k i e run -
k iem spec ja lnośc iowym: int rol i -
ga tor ; na s tanowisku technolo-
ga. Ale w 75 roku rap townie 
zmieniła pracę, na 5 la t : została 
kierowniczką  pracowni r ep rodu-
k c y j n e j w geodezj i . W 80-tym 
wróciła j edak do in t rol igatorni , 
bo to przecież j e j specja lność. 
P r zy j ę to ją  j ednak na mis t rza 
zmianowego. P raca j e j polega-
ła na nadzorze g rup pracowni -
ków. p rzygo towujących  do opra-
wy bloki książek.  Takich mis-
trzów ma wydzia ł dwóch. Inna 
dwójka z a j m u j e się przygotowa-
niem opraw. 
Po j ak imś czasie j ednak a-

wansowała , zostając  dyspozytor-
ką  wydzia łu . To na jwiększy 
wydział nasze j d ruka rn i , 148 pra -
cowników i 70 uczniów. A ra-
czej pracownic , k tó re s tanowią 
90 proc. załogi wydzia łu , i u-
czennic, bo uczniów jest n iewie-
le, sześciu. Sfeminizowany  za-
wód. Pani Anna Rudzka , zwa-
na powszechnie z sympat i i pie-
szczotliwie Anią,  o rgan izu je 
p rodukc j ę wydzia łu . Dopilno-
w u j e j e j przebiegu, rozlicza: 
gdy trzeba zas tępu je k ie rowni -
ka Ryszarda Maćkowiaka . Sło-
wem — jest prawą  ręką  kiero-
wnika . 

Spyta łem, czy w rodzinie byli 
d rukarze . Nie, lecz teraz j e j 
ślad podję ły 2 siostry i szwa-
gier! Obie siostry p racu ją  w in-
t ro l iga torn i czyli podlegają. . . 
siostrze. Szwagier , Marek Ka-

miński , jest na offsetach.  Pra-
ca j e j się bardzo podoba. 

— Ciągle  się coś dzieje . I je-
śli człowiek się zaangażu je wi-
dzi tego efekt.  P r a c u j e się z 
ludźmi, a co człowiek to pro-

blem — u j m u j e sprawę. 
— Co za p rob lemy? 
Nie odpowiada wprost , jak by 

się k rępowała . Unika konkre -
tów. O kazu j e się bowiem, że 
przychodzą  do n ie j dzielić się 
swoimi k łopotami . Nie tylko w 
pracy, ale często osobistymi. I 
z py tan iami o radę: j ak roz-
wiązać  sy tuac ję w domu, w 
szkole czy może uzyskać zapo-
mogę? Niekiedy też przychodzą 
sami mist rzowie. „Kazano n a m 
tak przygotować p rodukc ję , t y m -
czasem lep ie j byłoby inacze j " . 
Trzeba im wyt łumaczyć a rgu-
mentami , że nie m a j ą  rac j i , 
bądź  przyjąć  ich a r g u m e n t y i 
przyznać rac ję im. 

Mimo to Ania z n a j d u j e czas 
na pracę społeczną  i to dość 
t rudną:  jest w gminie (Barcze-
wo) k u r a t o r e m dla n ie le tn ich . 
Z a j m u j e się sys tematyczn ie o-
pieką  nad dwoma rodz inami al-
kohol ików i dwójką  nie le tn ich, 
k t ó r y m przydarzy ło się zejść na 
złą  drogę. 

— To te raz ta d w ó j k a , lecz z 
pewnością  dołożą  m i w i ę c e j 
podopiecznych — przypuszcza 
Ania. 

K u r a t e l a polega na odwiedzi-
nach podopiecznych, co n a j m n i e j 
raz na 2 tygodnie . Rozmowy, 
pomoc w e w e n t u a l n y m uzyska-
niu zapomogi , rozwik łan iu t r u d -
ności życiowych, n i e sp rzy j a j ą -
cych okoliczności . T łumacze-
niach , j ak l ep i e j żyć, uczciwiej . 
— Co do t e j t r u d n e j działalnoś-

ci panią  skłoni ło? 
— Moja m a m u s i a , k tó ra za j -

m u j e się t y m od 20 lat! W do-
m u było codziennie pełno od 
t ych spraw, k iedyś orzekłam: 

— To ja ci m a m o t rochę w 
t y m pomogę. . . 

Ale n a j w i ę c e j czasu poświęca 
in t ro l iga to rn i i j e j m ł o d y m lu-
dziom. To ją  n a j b a r d z i e j absor -
bu j e i wciąga.  Często też zosta-
je po godzinach, gdy np . zacho-
r u j e mistrz . Rytm pracy nie m o -
że przecież z tego powodu za-
szwankować, dobra m a r k a w y -
działu obl iguje . 

— Pewnie, skoro k i e rown ik 
jest przewodniczącym  Rady P r a -
cowniczej OZGraf.  jego odcinek 
pracy mus i p rzodować pod ka-
żdym względem — podsumowu-
ję rozmowę. (Ok) 

f 
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5 W dniu 21.1.1985 r. w 
g świetlicy Olsztyńskich Za-
Z  k ładów Graficznych  odbyło 
g się zebranie sp rawozdawcze 
S z ak ładowe j organizacj i 
5 związkowej .  P o d s u m o w a n o 
E n a n i m blisko roczny okres 
E nasze j działalności. Rok 
S 1984, na k tóry p rzypada ł o-
3 kres sprawozdawczy , był w 
2 ocenie Z a k ł a d o w e j Rady 
E Związku  i j e j Komis j i Rewi -
2 z y j n e j okresem efek tywnej 
Z działalności n a rzecz ca łe j 
a załogi, OZGraf.  Nie była ona 
Z  może aż t ak widoczna na 
B zewnątrz ,  n ie było zbyt 
2 wie lu imprez o rgan izowa-
5 nych przez Zakładową  Radę 
2 związku,  ale całe pakiety 
2 spraw, k tóre zostały przez 
E Związek  za ła twione są  n a j -
E lepszą  wizytówką.  W spra-
E wozdan iu p rzeds tawionym 
9 przez przewodniczącego 
5 ZRZ kol. Michała Zawadz-
S kiego w sposób anal i tyczny 
S w y p u n k t o w a n o działalność 

SB ZRZ w o m a w i a n y m okresie 
m w czterech t ema tach : g łów-
2 ne k ie runk i działań ZRZ 
E (sprawy s ta tu towe, socja lno-
2 - by towe załogi, p łacowe i 
E BHP), s t anu osobowego za-
E k ł a d o w e j organizacji związ-
5 kowej , gospodarki f inanso-
E w e j i działalności w innych 
Z  ogn iwach Związku.  Dwa 
E t e m a t y z ww. są  w a r t e aby 
5 przeds tawić je bl iżej . 
E Od początku  is tnienia 
2 Związku  Zawodowego P r a -
2 cowników Olsztyńskich Za-
3 k ładów Graficznych,  a n a -
rt s tępnie p rzemianowanego na 
2 Związek  Zawodowy P r a c o w -
E n ików Przemys łu Po l ig ra -
3 ficznego  przy OZGraf.  — 
3 nigdy nie narzekal i śmy n a 
3 n admia r członków w nasze j 
3 organizacji , chociaż w całe j 
2 nasze j działalności wszys t -
3 ko było podporządkowane 
5 interesom całej załogi 
3 OZGraf.  Nie jednokro tn ie to-
2 czyły się burz l iwe dyskus je 
3 między ZRZ a dyrekcją 
E OZGraf.  o grupy ludzi, k tó-
E rzy nie są  w n a s z y m związ-
2 ku . Miło jest n a m , gdy cza-

sami ktoś z nich przy jdz ie 
n a m za to podziękować, jest 
w tym momenc ie to duża 
satysfakcja  — ale czy tylko 
chodzi o to aby mieć saty-. 
sfakcję? 

Każdy Związek  aby był 
wia rygodnym przeds tawic ie-
lem załogi mus i być z nią 
związany  i mieć j e j popa r -
cie. A j ak ta s p r a w a w y -
gląda  u nas wys ta rczy przy-
toczyć cyfry.  W organizacj i 
związkowej  jest obecnie 87 
członków. W roku 1984 po-
zyskal iśmy 27, ale w t y m 
s a m y m czasie odeszło z 
OZGraf.  z różnych przy-
czyn 16 związkowców. 

J e s t prawdą,  że wśród ca-
łe j załogi OZGraf.  m a m y 
dużo „kibiców", którzy j ed-
n a k wolą  stać z boku. Sko-
ro użyłem sformułowania 
czystego sportowego w a r t o 
w tym s a m y m tonie zazna-
czyć, że o sile „d rużyny" 
faktycznie  n ie s tanowią  sa-
mi „kibice". 

Tak to przeds tawia się w 
sporcie, t ak również jest i 
u nas. Osobiście nie widzę 
przeszkód aby o k i e runkach 
działalności ZRZ miało de-
cydować znacznie większe 
grono osób niż to m a m i e j -
sce obecnie. Na siłę j ednak 
do Związku  nikogo n ie m a -
my zamia ru wciągać,  gdyż 
zależy n a m na członkach 
związanych  z organizacją 
związkową,  zak ładem pracy 
i swoim zawodem. 

In teres więc w t y m mo-
mencie musi być jeden i 
wspólny. I m szybciej wspól -
nie do tego dojdziemy, t y m 
ła twie j będzie w y p r a c o w a ć 
konk re tne k ie runk i i formy 
działania. 

Drugi poważny t e m a t to 
gospodarka f inansowania 
nasze j organizacj i związko-
wej . W roku 1984 nasze 
wp ływy ze składek człon-
kowskich i dotacj i KRZ w y -
niosły 132.742 zł., na tomias t 
w t y m s a m y m okresie w y -
da towano kwotę 212.300 zł. 
z czego aż 75.500 zł p rzypa -

da na zasiłki s ta tu towe, 
38.800 zł na zapomogi związ-
kowe, co d a j e n a m już su-
m ę 114.300 zł, a przecież są 
jeszcze kwoty odprowadza-
ne na rzecz KRZ, były do-
tac je ogniska T K K F Gryf 
itd. 

Zak ładowa Rada Związku 
chcąc  r a tować się od „bran-
k r u c t w a " wyszła z dość cie-
kawą  in ic ja tywą  i aby pod-
repe rować swój budżet je-
steśmy skłonni przyjąć  ki l -
ka p rac do real izacj i przez 
członków związku  — oczy-
wiście poza n o r m a l n y m cza-
sem pracy. Może w ten spo-
sób w y p r a c o w a n e środki bę -
dą  mogły być wykorzys ta -
ne na organizac ję imprez _ 
czy też np. wycieczek. 

W ko le jnym punkcie ze- j 
b ran i a kol. Włodzimierz A n - ! 
toszewski przeds tawi ł p ro- ; 
jekt p l anu pracy ZRZ na j 
rok 1985 z uwzględnien iem i 
szczegółowego p lanu na I 
k w a r t a ł (przeds tawiamy w 
całości obok). 

Natomias t Przewodniczący 
Komis j i Rewizy jne j — kol. 
Zdzisław Piechociński przed-
stawił sprawozdanie ww. 
Komisj i z p rzeprowadzone j 
kontrol i Zak ładowej Rady 
Związku. 

Sprawozdanie to a p r o b u -
jące  k ie runki działań pod-
jętych przez ZRZ w roku 
1984 zostało p o d s u m o w a n e 
udzieleniem ZRZ absolu to-
r i u m przez zakładową  orga-
nizację związkową. 

W t rakc ie dyskus j i powró-
cono do t e m a t ó w związa-
nych z real izacją  przyję tego 
p lanu pracy. Położono duży 
nacisk, aby przypada jące  w 
bieżącym  roku rocznice 
115-lecia pows tan ia Związ-
ku Zawodowego drukarzy 
jak również 40-lecia pow-
stania OZGraf.  wykorzys tać 
do uak tywnien ia się organi -
zacji związkowej. 

Poruszono sp rawę kon-
kursu na pamię tn ik i i 

wspomnien ia . 

i n ie 
Wypowiedzenie przez K r a j o w ą 

Radę związku  w dn . 13.IX. 1984 
r. Układu Zbiorowego P racy dla 
Przemys łu Poligraficznego  w r a z ze 
wszystkimi p ro toko łami doda tko -
wymi do TJZP stało się p ro tes t em 
do ruszenia sp raw nad k t ó r y m i 
od s tycznia i m a r c a 1984 r. był 
pozorny spokój . 

Wspólne us ta len ia mające  na ce-
lu poprawę s t anu polskie j poli-
grafii  zostały do tego czasu zre-
al izowane ty lko częściowo (kwo-
towe zwolnienie z PFAZ oraz 
przeznaczenie k w o t y 520 min . zł 
z Narodowego Funduszu K u l t u r y 
i częściowego przydzia łu dewiz). 

Powsta ła z r amien i a KRZ Grupa 
Negoc jacy jna n a d n o w y m Ukła-
dem Zb io rowym Pracy , k tó ra 
p rzygo towuje go wspóln ie z pl-zed-
s tawicielami MKiS. W tym te-
macie i s tn ie je j edna zasadnicza 

ty lko 
t rudność , bo j ak wiadomo t r w a j ą 
p race nad m o d e l o w y m Układem 
Zb io rowym P r a c y p rowadzonymi 
przez Rząd  PRL. Z os ta tn ich do-
nies ień w y n i k a , że być może na 
początku  miesiąca  m a j a w y j d z i e 
Ustawa S e j m o w a o UZP. 

Natomias t wszys tk ie i nne spra-
wy dotyczące  sp raw poligrafii  zo-
s ta ły p o t r a k t o w a n e przez MKiS 
bardzo poważnie , dotyczy to m. in . 
w p r o w a d z e n i a odznaczenia „Za-
s łużony Drukarz P R L " , m i m o ne-
g a t y w n e j opinii MPPiSS — prze-
k a z a n o do RM pozy tywną  opinię 
o koniecznośc i wprowadzen ia u r -
lopów prof i lak tycznych  (zdrowot-
nych) dla 16 s tanowisk p racy , 

t r w a j ą  również rozmowy nad us t a -
len iem t e k s t u pro tokołu porozu-
mień z a w a r t y c h w 1980 r. przez 
MKiS z oboma n u r t a m i związko-
wymi . 

| PLAN PRACY OPZZ W I KWARTALE 1985 R. 
1. Wymiana legitymacji związ-
kowych 
2. Analiza wprowadzenia Zakła-
dowego Systemu Wynagrodzeń. 
3. Zabezpieczenie akcji letniej 
(kolonie i wczasy) 
4. Organizacja czasu wolnego 

a) wędkarskie zawody 
podlodowe 19.1.1985 r. 
b) białe ferie  28.1.—l.II. 

c) kulig 2.II. 
d) bal karnawałowy 15.11. 
e) wyjazd do Teatru 
Wielkiego w Warszawie 

— III. 
5. Przeprowadzenie spotkań wy-
działowych. 
6. Przygotowanie projektu ob-
chodów 115-lecia Związku  Za-
wodowego drukarzy. 

WYMIANA LEGITYMACJI 
W związku  z dostarczeniem 

przez KRZ legitymacji człon-
kowskich prosimy członków 
ZZPPP, którzy tego jeszcze nie 

dopełnili o dostarczenie do Za-
kładowej Rady Związku  swoich 
zdjęć legitymacyjnych. 

PLAN OGÓLNOPOLSKICH 
IMPREZ SPORTOWYCH 

RADY ds. SPORTU I REKREACJI 
KRZ W 1985 R. 

1. turnie j szachowy 
11—14.IV. Szczyrk 

2. brydż sportowy 
9—12.V. Szczyrk 

3. wędkarstwo 
18—19.V. Koszalin 

4. Międz. Rajd Chochlików 
13—16.VI. Żywiec 

5. Międzynarodowy 
Rajd Poligrafów  15—20.VII. 

Kraków 
6. XXIX Sport. Sport. 

Drukarzy Śląska  29.VIII— 
l.IX. Katowice 

7. Strzelectwo IX. Bydgoszcz 
8. Tenis stołowy 21—22.IX. 

Szczecin 
9. Piłka siatkowa X. Cieszyn 

10. Szachowy Turnie j KDL 
7—10.XI. Szczyrk 

11. Mecz piłki nożnej 
Szczecin—NRD Szczecin 

12. Spartakiada Szkół 
Poligraficznych  20—24.VI. 

Katowice 
13. Spartakiada Drukarzy 

Białegostoku Lublina 
i Olsztyna Białystok 

RADA 
KOORDYNACYJNA g 

W dniu 17.XII.1984 r. na po-
siedzeniu przedstawicieli zakła-
dowych organizacji związko-
wych ZZPPP środowiska war-
mińsko-mazurskiego powołano 
Radę Koordynacyjną  Środowis-
ka Warmińsko-Mazurskiego 
Związku  Zawodowego Pracow-
ników Przemysłu Poligraficzne-
go PRL. Przewodniczącą  Rady 
została wybrana kol. Lucyna 
Paouk ze Spółdzielni P .acy Po 
ligrafika  Bartoszyce, wiceprze-
wodniczącym  jest kol. Michał 
Zawadzki (OZGraf.),  a sekreta-
rzami kol. kol. Włodzimierz An-
toszewski (OZGraf.)  i Marek Gi-
lewski (Spółdzielnia P. ary Po-
goń Białystok). Siedzibą  Rady 
są  Olsztyńskie Zakłady Graf.Łez-

PRASA 
ZWIĄZKOWA 
•Ąc Od trzech miesięcy wychodzi 

tygodn ik popu la rny „Związko-
wiec" . Jes t to w y d a w n i c t w o po-
święcone związkom,  chociaż nie 
ty lko do nich jes t adresowa-
ne. Jeżel i można mieć jakąś  u-
wagę to n a j w y ż e j jedną  z ca-
łego bogatego m a t e r i a ł u publ i -
cys tycznego. Trochę za mało 
jest pub l ikac j i dotyczących  za-
k ładowych organizac j i związko-
wych j ak również ogniw wo-
jewódzkich . 

* Bardzo n ie regu la rn ie wychodzą  ] 
B iu le tyny In fo rmacy jne ,  często j 
spóźnione nie przynoszą  n a m j 
p rak tyczn ie ż a d n e j pomocy in-
f o r m a c y j n e j  i p r o p a g a n d o w e j z | 
dziedziny Z Z P P P . Osta tn io do-
tar ł do nas n r 9 BI. 

CZY DUCHY MUSZĄ  STRASZYĆ 
Powoli opadają  już emocje w 

sprawie powołania Ogólnopol-
skiego Porozumienia Związków 
Zawodowych. Blisko trzymie-
sięczna działalność głównie je-
go Prezydium, pozwoliła na 
nowe spojrzenie na spotkanie 
założycielskie, jakie odbyło się 
w Bytomiu w dniach 24—25.XI. 
1984 ir. Przewodniczącym  OPZZ 
został wybrany Alfred  Miodo-
wicz (Federacja ZZ Hutników), 
natomiast jednym z 8 wiceprze-
wodniczących  jest Leszek Bro-
janowski — Przewodniczący 
Związku  Zawodowego Pracow-
ników Przemysłu Poligraficzne-
go, PRL, 

W skład Rady weszło 160 
przedstawicieli Federacji: Związ-
ków o zasiągu  ogólnopolskim w 
tym również przedstawiciele 
największych zakładowych or-
ganizacji związkowych  (m.in. 
Bco janowski KRZ, Sławomir 
Szokacski — ZZP Wrocławskie-
go Wydawnictwa Prasowego o-
raz Leszek Wentland — ZZPPP 
przy ŁDW). Wyłoniono również 
78-oro>':o ,vy Komitet Wykonaw-
czy w skład którego weszli 
m.in. Leszek Brojanowski i Sła-
womir Szokarski. 

Jako ciekawostkę można po-
dać fakt,  że Rada OPZZ ma 
charakter otwarty i w przypad-
ku przystąpienia  nowych orga-
nizacji związkowych  do OPZZ 
mają  one prawo wydelegować 
swoich przedstawicieli do Rady. 

Dla części związkowców  jak 
i większości społeczeństwa by-
ło sprawą  jasną,  że przynaj-

mniej z kilku powodów wspól-
na reprezentacja dla całego ru-
chu związkowego  musi powstać. 

Już przy powołaniu Grupy 
Inicjatywnej Współdziałania Po-
ligraficznych  Związków  Zawo-
dowych przekształconej później 
w Komitet Założycielski ZZPPP. 
każdy z nas zadajwał sobie 
pytanie... i co dalej? 

— Jako nieliczni wyłamaliś-
my się z lansowanych form 
federacyjnych  i życie udowod-
niło już, że w tym miejscu nie 
popełniliśmy żadnego błędu. 

Również samo przystąpienie 
ZZPPP do OPZZ nie było spra-
wą  automatyczną,  chociaż jako 
jedni z pierwszych na I Zało-
życielskim Zgromadzeniu Przed-
stawicieli Zakładowych Organi-
zacji Związku  Zawodowego Pra-
cowników Przemysłu Poligra-
ficznego  PR.L (Warszawa 25— 
26,X.1983 r.) w swoich uchwa-
łach wysunęliśmy postulat zje-
dnoczenia ruchu związkowego 
w Polsce „upoważniając  — w 
pkt. 18 Uchwały Zgromadzenia 
— Krajową  Radę Związku  do 
prac organizacyjnych w ogólno-
kra jowym ruchu związkowym 
— a więc w ruchu, którego 
jeszcze wtedy nie było! 

W kwestii przystąpienia  do 
OPZZ istniały pewne obawy 
wśród części związkowców  — 
czego dowodem była dość bu-
rzliwa dyskusja podczas IV 
Plenarnego Posiedzenia Krajo-
wej Rady Związku.  Obawy te 
związane  są  z niechlubną  rolą 
Centralnej Rady Związków  Za-

wodowych, a szczególnie z ostat-
nim okresem jej działalności 
przed rozwiązaniem. 

Zwyciężył zdrowy rozsądek. 
Widmo wciąż  więc straszy, cho-
ciaż... 

W tym miejscu pragnę odwo-
łać się do swojego ar tykułu 
„Autentyczny iruch związkowy" 
z Nr 42 „Czcionką  i Słowem", 
a konkretnie do fragmentu... 
to przecież nie nazwa była zła 
(CRZZ dop. aut.)... — a czy 
obecnie OPZZ po tylu doświad-
czeniach całego ruchu związko-
wego będzie chciał być tylko 
„narzędziem" jestem przekona-
ny, że nie. Zresztą  sam OPZZ 
jest formacją  przejściową,  gdyż 
wiadomo, że głównym punktem 
docelowym dla całego ruchu 
związkowego  będzie Kongres 
Związków  Zawodowych. Kon-
gres ten powinien stać się eta-
pem końcowym reorganizacji 
spraw związanych  z działalnoś-
cią  całego ruchu związkowego 
w Polscę. Potrzeba była nam 
wszystkim: stała, wspólna re-
prezentacja do opiniowania w 
naszym wspólnym interesie — 
spraw najważniejszych dla ca-
łego naszego narodu i k ra ju , a 
jednocześnie, która broniłaby 
naszych praw i interesów, na 
najwyższym szczeblu — w roz-
mowach i negocjacjach z wła-
dzami polityczno-administracyj-
nymi Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej. 

Bo w tym wypadku nawet 
Kolegium Przewodniczących 
(istnieje przed OPZZ) nie było 

władne podejmowania spraw 
dotyczących  ogółu społeczeń-
stwa. 

Jaskrawię widać to na uprosz-
czonym schemacie s t ruktur 
związkowych  odnośnie partne-
rów do rozmów. 

Zakładowe organizacje związ-
kowe — dyrekcje przedsię-
biorstw, urzędów itp. 

Rady i Federacje o zasięgu 
wojewódzkim — przedst. adm. 
terenowej Związki  i Federacje 
o zasięgu ogólnopolskim — adm. 
państwowa na szczeblu mini-
sterstw... a kto miał być partne-
rem z naszej strony do rozmów 
z Rządem  PRL? 

Jest jeszcze jedna bardzo waż-
na przyczyna — powstanie 
OPZZ stało się bezpośrednim 
przewodem umożliwiającym  po-
wrót Polski do światowego ru-
chu związkowego.  Rozmowy na 
ten temat zapoczątkowano  już 
wizytą  polskiej delegacji związ-
kowej w Sekretariacie Świato-
wej Federacji Związków  Zawo-
dowych (Praga 21.XII. 1984 r.). 
Wizyta ta miała swoją  politycz-
ną  i moralną  wymowę. 

Miejmy nadzieję, że nikt nie 
będzie miał już żadnych wąt-
pliwości, kto jest naszym pełno-
prawnym przedstawicielem w 
SFZZ. 

Miejmy nadzieję, bo może 
znowu ktoś będzie chciał kie-
dyś wskrzesić jeszcze jakieś 
inne duchy... 
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PRON RZECZNIKIEM OPINII PUBLICZNEJ 

ogłasza konkurs 
na 

| PAMIĘTNIKI DRUKARZY | 
konkursie mogą brać u-
dział wszyscy pracownicy 
poligrafii  zawodowo czyn-

ni, emeryci, renciści, uczniowie, 
osoby współpracujące z dru-
karnią i drukarzami (np. 
dziennikarze). 

Organizatorzy nie ograni-
czają rozmiaru prac. 

Tematem poszczególnych prac 
konkursowych mogą być za-
równo opracowania o charak-
terze ogólnym, jak i wybrane 
problemy (np. sport drukarzy, 
koło wędkarskie, zespoły ar-
tystyczne drukarzy, praca za-
wodowa), lub tylko istotne 
sprawy przeżywane przez pi-
szących, a dotyczących olsz-
tyńskiego drukarstwa (np. 
działalność związków zawodo-
wych drukarzy, pierwszy dzień 
w drukarni, dlaczego wybra-
łem ten zawód). 

Każdy może napisać wypo-
wiedź pamiętnikarską według 
własnego pomysłu i układu. 
Brak wprawy w pisaniu, e-
wentualne potknięcia stylis-
tyczne nie będą mieć wpływu 
na ocenę pamiętnika. Naj-
ważniejsze we wspomnieniach 
są: szczerość, bogactwo fak-
tów, szczegółów oraz opinii i 
poglądów. 

Organizatorzy konkursu prag-
ną, aby z nadesłanych pa-
miętników i wspomnień po-
wstała żywa księga, obrazują-
ca historię drukarstwa na 
Warmii i Mazurach po 1945 
roku. 

Maszynopisy, bądź czytelne 
rękopisy podpisane godłem 
autora należy przesłać wraz z 
zaklejoną kopertą zawierającą 
imię, nazwisko, zawód i adres 
autora do Ośrodka Badań 
Naukowych im. W. Kętrzyń-
skiego w Olsztynie, ul. Par-
tyzantów 87 10-402 Olsztyn, 

•••••••i i i i i iuia 

stosunku do 1983 r. 
zmniejszyła się liczba wy-
padków z 37 do 27, tzn. 

0 10. Liczba zatrudnionych w 
Olsztyńskich Zakładach Graficz-
nych wynosiła w 1983 r. 831, 
a w 1984 r. — 829 pracowników. 

Rok wskaźnik wskaźnik 
częstotliwości ciężkości 

1983 44,4 15,6 
1981 32,6 20 

Liczba dni niezdolności do 
pracy spowodowanych wypad-
kami przy pracy wynosiła w 
1983 r. — 577, natomiast w 1981 
r. — 539. 

Do tej liczby dodać należy 
liczbę dni niezdolności do pra-
cy troje pracowników, którzy 
ulegli wypadkom przy pracy w 
1983 r., a chorowali także w 
1981 r. Wynosi ona 556 dni. Ra-
zem więc w 1984 r. liczba dni 
niezdolności do pracy wyniosła 
— 1095. W roku 1983 zaistniały 
dwa ciężkie wypadki, a w 1984 
r. — jeden. Skutków tego wy-
padku jeszcze nie znamy, gdyż 
pracownik w dalszym ciągu 
przebywa na zwolnieniu lekar-
skim. 

Z tytułu wypadków przy pra-
cy zaistniałych pod koniec 
1983 r. dwaj pracownicy otrzy-
mali w 1984 r. odszkodowanie 
w wysokości 20 i 44 proc. oraz 
uznano im renty inwalidzkie. 

Liczba wypadków zaistniałych 
w poszczególnych wydziałach i 
zakładach w latach 1983—1984: 

1983 1984 
Wydział Przyg. 
Form Typo 3 2 
Wydział Druku 
Typograficznego  3 1 
Wydział Produkcji 
Offsetowej  5 7 
Wydział Introligatorni 
Ekspedycji 8 4 
Dział Głównego 
Mechanika 9 6 
Dział Administracyjny 
1 prac. biur. 3 0 

Dom Polski, lub przesłać 
ob. Jerzemu Stankiewiczowi, 
w OZGraf. 

Autorzy mogą zastrzec nie 
podawanie nazwiska do wia-
domości publicznej oraz nie 
publikowanie wypowiedzi przez 
określony okres, np. 5 czy 10 
lat. 

Nadesłane pamiętniki oceni 
Sąd Konkursowy powołany 
przez organizatorów. Skład 
Jury ogłoszony zostanie w 
terminie późniejszym. Jury 
przyzna następujące nagro-
dy: 
I nagroda w wysokoś-
ci 15 000 zł 
dwie II nagrody w 
wysokości po 10 000 zł 
trzy III nagrody w 
wysokości po 5 000 zł 
oraz pięć wyróżnień 
po 2 000 zł 

Zastrzega się prawo innego 
podziału nagród i wyróżnień. 

Cały materiał konkursowy 
zgromadzony zostanie w Zbio-
rach Specjalnych Biblioteki 
Naukowej OBN dla celów wy-
dawniczych i badawczych. 
Najlepsze prace zostaną wy-
dane drukiem w całości lub 
fragmentach. 

Prace konkursowe należy 
nadsyłać w terminie do 30 
marca 1985 r. 

Wyniki konkursu ogłoszone 
zostaną w maju 1985 r. na 
Dzień Drukarza. 

Serdecznie zachęcam pracow-
ników do pisania wspomnień. 
Jest szansa, aby wszystkie 
materiały konkursowe znalazły 
się w wydaniu książkowym. 
Byłby to wspólny wkład pra-
cowników dla uczczenia 40-le-
cia istnienia Olsztyńskich Za-
kładów Graficznych. 

J.S. 
i i ia iui i ia i i i iT 

Magazyny 2 2 
Zakład nr 2 
w Mławie — 2 
Zakład nr 3 
w Działdowie 2 2 
Zakład nr 4 
w Ostródzie 2 1 

Razem 37 27 

Z danych porównawczych wy-
nika, że zwiększyła się liczba 
wypadków w Wydziale Pro-
dukcji Offsetowej,  zmalała na-
tomiast poważnie liczba wypad-
ków w Introligatorni, Dziale 
Głównego Mechanika i w Dzia-
le Administracyjnym. 

N I E C O w c i e n i u p r o w a d z o -
n e j p r z e z z w i ą z k i z a w o -
d o w e d y s k u s j i o c e n a c h 

ż y w n o ś c i o d b y w a s i ę k o n s u l -
t a c j a z a ł o ż e ń p r o j e k t u o r d y -
n a c j i w y b o r c z e j d o S e j m u . 
W i o d ą c ą r o l ę s p e ł n i a t u P a -
t r i o t y c z n y R u c h O d r o d z e n i a 
N a r o d o w e g o , k t ó r y p r z e p r o w a -
d z e n i e d e m o k r a t y z a c j i p r a w a 
w y b o r c z e g o d o r a d n a r o d o -
w y c h i d o S e j m u z a p i s a ł w 
u c h w a ł a c h I K o n g r e s u P R O N . 

W przypadku wyborów do 
rad narodowych, postulat ten 
— został spełniony. Obecnie 
Ruch Odrodzenia organizuje 
szerokie rozpoznanie stano-
wiska opinii publicznej w 
sprawie zmian w prawie wy-
borczym do Sejmu. W tym 
celu ogniwa PRON powołały 
ośrodki informacji  wyborczej, 
zwróciły się o opinię do or-
ganizacji społecznych. Wspól-
nie z nimi organizują spotka-
nia i dyskusje w osiedlach, 
zakładach pracy, środowiskach 
zawodowych i społecznych. 

Największym forum  konsul-
tacji są, rozpoczynające się o-
becnie, otwarte zebrania spra-
wozdawczo-wyborcze w ponad 
17 tys. ogniw podstawowych 
PRON działających w mieście 

i na wsi. Ponowne wybory ich 
statutowych organów powią-
zano z dyskusją nad oceną za-
łożeń nowego prawa wybor-
czego. Na zebrania zakłado-
wych ogniw PRON zapraszani 
są z reguły członkowie i 
przedstawiciele władz innych 
zakładowych organizacji, zwła-
szcza partyjnych, związko-
wych, młodzieżowych i samo-
rządowych. Spływające tak 
licznymi kanałami opinie oby-
wateli i organizacji są podsta-
wą, na której Rada Krajowa 
PRON określi stanowisko Ru-
chu wobec „Założeń" i przed-
stawi je Radzie Państwa, aby 
można było opracować osta-
teczny projekt ustawy o ordy-
nacji wyborczej do Sejmu. 

Jest to pierwsze, ale nie je-
dyne zadanie PRON. Ruch 
Odrodzenia zaproponuje społe-
czeństwu Deklarację Wybor-
czą, jako podstawę ogólno-
krajowej dyskusji nad wspól-
nym programem działania Po-
laków dla dobra narodu i 
Państwa. Z założeń ordynacji 
wynika, że przy udziale 
PRON tworzone będą kon-
wenty wyborcze — społeczne 
ciała decydujące o wyłanianiu 
kandydatów na posłów i spo-

rządzaniu list wyborczych. 
Rada Krajowa i rady woje-
wódzkie Ruchu będą miały z 
kolei prawo bezpośredniego 
zgłaszania kandydatów na 
posłów, podobnie zresztą, jak 
i związki zawodowe. 

Wiodąca rola przypada ogni-
wom PRON w organizowaniu 
zebrań przedwyborczych oby-
wateli, na których kandydaci 
na posłów będą prezentować 
się wyborcom i zabiegać o ich 
głosy w wyborach. Z zeszło-
rocznych doświadczeń wiado-
mo, jak wiele zależy od do-
brego przygotowania i prze-
prowadzenia tych zebrań. De-
dykujemy tę uwagę wszystkim 
zakładowym organizacjom, 
gdyż zwłaszcza tam, gdzie nie 
działa PRON, one z reguły bę-
dą zwoływały zebrania przed-
wyborcze, w porozumieniu z 
terenowymi ogniwami Ruchu 
Odrodzenia. 

PRON uczynił wiele, żeby 
sprostać społecznym oczekiwa-
niom w zakresie demokraty-
zacji wyborów do rad naro-
dowych. Stwarza to dobry 
punkt wyjścia do osiągnięcia 
podobnego efektu  w wybo-
rach do Sejmu. 

Zakładowa Rada Związków 
wspólnie z Ogniskiem TKKF 
zorganizowała dla dzieci pra-
cowników naszego zakładu 
białe ferie  — ,,Zima 1985". 
Przez cały tydzień przychodzi-
ło do zakładowej świetlicy 
ponad 22 dzieci, codziennie 
znajdując ciekawe zajęcie. 
Wiek dzieci różny, od 4 lat 
do 14 lat. Staraliśmy się o ta, 
aby mimo tak dużej różnicy 
wieku nikt się nie nudził. 
Przebywając na terenie zakła-
du pracy swoich rodziców, 
dzieci widziały ich na stano-
wiskach pracy. 

Trochę pracy przysęożyliś-
my Paniom z bufetu,  które 
przygotowały nam gorący po-
siłek, pączki i oranżadę. 

Raz jeszcze dziękujemy Pa-
niom pięknie. 

ważne przedsięwzięcia, popra-
wiające warunki pracy. Ujmu-
jąc temat generalnie, wkracza-
my w roku 1985 w okres mo-
dernizacji zakładu nr 1. Okres 
modernizacji trwać będzie kil-
ka lat. Istnieją więc realne 
przesłanki do poprawy warun-
ków pracy. Aktualnie sporządzo-
na jest dokumentacja na mo-
dernizację pawilonu gazetowego 
z uwzględnieniem poprawy 
warunków pracy poprzez ogra-
niczenie zapylenia farbą  dru-
karską, wyciszenie hałasu, po-
lepszenia oświetlenia oraz po-
prawy klimatyzacji i wenty-

Ale wracajmy do ferii. 
Pierwszy dzień był dniem 

sportu. W poszczególnych dys-
cyplinach zwyciężyli: 

WARCABY: 
1) Paweł Bednarski 
2) Magdalena Kubacka 
3) Artur Stefański 

RZUT LOTKAMI: 
1) Marcin Bednarski 
2) Piotr Wiglusz 
3) Małgorzata Ratkiewicz 

Zwycięzcy i uczestnicy gier 
finałowych  otrzymali nagrody. 
Dużym zainteresowaniem dzie-
ci cieszył się konkurs malar-
ski, z którego wyróżniono i 
nagrodzono aż 6 prac, między 
innymi prace najmłodszych — 
4-letniej Diany Jabłońskiej i 
jej rówieśnika Michasia Ome-
lianowicza. 

W dniach następnych oglą-

przez zakup nowych urządzeń. 
Trudnym tematem jest dosta-

teczne oświetlenie stanowisk 
pracy i pomieszczeń. Wynika to 
z faktu,  że świetlówki i żarów-
ki są artykułami trudno dostęp-
nymi na rynku, świetlówki są 
złej jakości i szybko się prze-
palają, natomiast żarówki są 
wykręcane przez nieuczciwych 
pracowników. 

Występują niestety, zbyt czę-
sto przypadki wandalizmu, kra-
dzieży lub wręcz głupoty pole-
gające na niszczeniu drobnych 
urządzeń ogólnie użytecznych, 
jak np. baterie w umywalkach, 

BHP W ZAKŁADZIE 
Liczba wypadków od 1 do 3 

dni niezdolności do pracy — 0 
Liczba wypadków od 4 do 28 

dni niezdolności do pracy — 21 
Liczba wypadków od 29 dni i 

więcej niezdolności do pra-
cy — 5 

Ciężkie uszkodzenie ciała — 1 
Wśród poszkodowanych znaj-

duje się 12 kobiet. 
Stan bhp w naszym przedsię-

biorstwie oceniła w dniu 30 
stycznia br. Egzekutywa POP. 
Co najtrudniejszych problemów 
do rozwiązania zalicza się: nie-
dostateczną klimatyzację i wen-
tylację hal produkcyjnych, ze 
względu na duże umaszynowie-
nie występuje problem hałasu 
szczególnie na pawilonie gazeto-
wym w czasie druku maszyny 
rotacyjnej, ciasnota pomieszczeń 
występująca w stolarni, w war-
sztatacie elektrycznym, w Przy-
chodni Międzyzakładowej i w 
magazynach papieru w zakła-
dach terenowych, bezustanne 
niszczenie posadzki z płytek 
PCW na halach produkcyjnych. 

Oczywiście nie wystarczy 
stwierdzić, że jest źle. W 1984 r. 
Dyrekcja OZGraf.  poczyniła po-

lacji. Prace modernizacyjne pa-
wilonu gazetowego powinny być 
wykonane w bieżącym roku. 

Trwają prace przygotowawcze 
do opracowania dokumentacji 
na rozbudowę stolarni i war-
sztatu elektrycznego. Wykona-
nie tego tematu zakłada się do 
1987 roku. 

Wraz z modernizacją parku 
maszynowego ulegnie przebudo-
wie posadzka hali maszyn. W 
1984 r. poprawiły się warunki 
pracy w warsztacie mechanicz-
nym, dzięki oddaniu do użytku 
nowowybudowanej hali. Wyko-
nana została nowa rampa przy 
magazynie papieru. W pomiesz-
czeniach Oddziału Przygotowal-
ni Offsetowej,  Chemigrafii  i 
Składu Maszynowego zamonto-
wane zostały dodatkowo drew-
niane ramy okienne, co znacz-
nie poprawiło komfort  ciepła 
na halach produkcyjnych. Za-
instalowane zostało urządzenie 
do fotopolimerów  w Oddziale 
Chemigrafii,  pozwoliło to na 
wyeliminowanie w ok. 50 proc. 
produkcję klisz na lithotexie. 
Nastąpiła częściowa moderniza-
cja zakładów terenowych po-

czy muszli klozetowych, celowe 
brudzenie świeżo wymalowanych 
ścian lub sufitów,  zapychanie 
urządzeń wodno-kanalizacyjnych 
szmatami czy podpaskami hi-
gienicznymi. 

Awarie tych urządzeń powo-
dują niezadowolenie pracowni-
ków korzystających z sanitaria-
tów. Ciśnie się na usta pytanie: 
czy wandale i niechluje zdają 
sobie z tego sprawę, że wymia-
na lub naprawa uszkodzonych 
urządzeń jest kosztowna? Czyż-
by nie wiedzieli, że każda wy-
dana niepotrzebna złotówka nie 
trafia  do ich kieszeni? Za nie-
potrzebne marnotrawstwo płaci 
przecież cała załoga. Wstyd mó-
wić, że w szatniach damskich 
w szafkach  i między szafkami 
jest brudno. Na ogół kobiety w 
swoich domach dbają o porzą-
dek. A zatem następne pytanie: 
dlaczego nie dbają o porządek 
w swoim zakładzie pracy? Brak 
jest szacunku dla pracy i wy-
siłku innych. Niektórzy pra-
cownicy cenią tylko swoją pra-
cę, uważając, że sprzątaczki 
czy inne służby pomocnicze są 
do sprzątania ich brudów i na-

daliśmy filmy.  Pełnometrażo-
wy dwuczęściowy pt. „Aka-
demia Pana Kleksa" oraz go-
dzinny film  rysunkowy, ba-
jeczki, które ucieszyły na-
szych najmłodszych podopiecz-
nych. 

Wydarzeniem nr 1 całej im-
prezy była prawdziwa, bo z 
mrugającymi światłami dys-
koteka. Kilka godzin inten-
sywnego tańca zaostrzyło ape-
tyt i ... uspokoiło bardzo ży-
wą dziatwę. Po posiłku zostały 
wręczone nagrody, o których 
piszę wyżej. Każdy uczestnik 
ferii  otrzymał jakąś pamiątkę, 
książkę i słodycze. 

Dzieci wyrażały żal, że ferie 
w zakładzie pracy rodziców 
tak szybko się skończyły i że-
gnały się z nami, do zobacze-
nia w przyszłym roku. Ano do 
zobaczenia — na pewno. 

W. ANTOSZEWSKI 

prawy szkód jakie spowodowa-
li. Uważam, że w zakresie bhp 
wszyscy pracownicy są równi 
i wszyscy mają te same obo-
wiązki, nie ma lepszych i gor-
szych. Zastanówmy się więc 
wspólnie jak zadbać o nasz za-
kład, jak pracować bezpiecz-
niej i przyjemniej. Tępimy 
wspólnie wandali i głupców, 
niszczących celowo pracę in-
nych. 

W celu zmniejszenia ilości 
wypadków przy pracy, popra-
wienia warunków pracy oraz 
poprawienia estetyki i kultury 
miejsca pracy dyrektor OZGraf. 
mgr Marian Kochalski ogłosił 
całoroczny konkurs o miano 
najlepszego kierownika roku w 
zakresie bhp. 

Wyróżniający się kierownicy 
oddziałów, wydziałów czy za-
kładów oprócz satysfakcji  oso-
bistej ubiegać się będą o na-
grody pieniężne. 

Na zakończenie posiedzenia 
Egzekutywa POP przedłożyła 
Dyrektorowi OZGraf.  następu-
jące wnioski do rozpatrzenia i 
realizacji: 

1. Przeanalizować możliwość 
utworzenia oddziału pracy 
chrononej dla kobiet cię-
żarnych. 

2. Zwiększyć propagandę wi-
zualną na stanowiskach 
pracy szczególnie zagrożo-
nych wypadkami. 

3. Wprowadzić formę  konkur-
sów wydziałowych o naj-
bardziej estetyczne stano-
wisko pracy. Wyróżniają-
cych się pracowników uho-
norować nagrodami. 

4. Organizować odczyty na 
temat bhp w zakładzie po-
ligraficznym. 

5. W ramach ekspozycji za-
wodowej umożliwić pra-
cownikom o dużym stażu 
pracy korzystanie z sana-
toriów. 

J. Stankiewicz 
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Celem Ligi Kobiet Polskich 
jest: 

1. umocnienie pozycji kobiet w 
życiu pol i tycznym, społecz-
nym, k u l t u r a l n y m , gospodar-
k i na rodowej w rodzinie. 

2. umocnienie t rwałości rodziny 
i troska o dobro dziecka 

3. udzielanie pomocy w wype ł -
nianiu opiekuńczych, wycho-
wawczych i ekonomicznych 
funkcj i  rodziny. 

4. ak tywizowanie kobiet do u-
czestnictwa w pracach róż-
nych ogniw samorządności  o-
bywate lsk ie j . 

Koło L K P przy OZGraf.  liczy 
55 członkiń i reprezentowane 
jest przez zarząd  w składzie: 

Przewodnicząca  — Wiesława 
Rata jczak; 

Sekretarz — Jolanta Pa radn ik ; 
S k a r b n i k — T e r e s a D a r a s z -

k i e w i c z - S a c h a . 
Członkinią  Koła L K P może 

ŻYCZYMY 
IM 

WYTRWA-
ŁOŚCI 

zostać każda pracownica OZGraf., 
emerytka lub rencistka, także 
mile widziane są  w naszych sze-
regach uczennice odbywające 
praktykę w tu t . zakładzie. 

J a k wygląda  nasza działalność 
na terenie zakładu: 

W miesiącach  letnich odwie-
dzałyśmy wspólnie z pracowni-
kami socja lnymi emery tów i 
rencistów w domach, w bezpo-
średnich rozmowach zapozna-
łyśmy się z ich potrzebami. 
Wszystkich zna jdu jących  się w 

t r u d n e j sy tuacj i otoczyliśmy 
opieką. 

Z zakładu o t rzymałyśmy nie-
odpłatnie bu ty zdrowotne, 
krzesła, d rewno odpadowe i 
przekazaliśmy tym, którzy tego 
potrzebowali. 

W wyniku naszej in terwencj i 
syn rencistki otrzymał bezpłat-
ne obiady w szkole. 

Otoczyłyśmy szczególną  opie-
ką  panią  Basiewicz, w ostat-
nich chwilach życia, uzyskałyś-
my dla Niej zapomogę. 

Tu cenimy bardzo współpra-
cę z naszym Kołem Pan i I reny 
Nowak, która jest w s ta łym kon-
takcie z podopiecznymi ren-
cistkami. 

Naszej koleżance pomogłyśmy 
w umieszczeniu dziecka w 
przedszkolu. W czerwcu w sali 
OZGraf.  odbył się pokaz kos-
metyczny dla wszystkich P a ń 
naszego zakładu. 

Panie uczestniczące  w pokazie 
poznały ta jniki , j ak długo wy-
glądać  młodo i czarująco. 

W okresie, kiedy były duże 
kłopoty z zakupem rajs top, u-
możliwiłyśmy dla naszych kole-
żanek kupno, tego niezbędnego 
ubioru. Dla dzieci członkin Koła 
Ligi Kobiet Polskich zrobiłyśmy 
paczki świąteczne  ze słodycza-
mi, za odpłatnością,  ale a t r ak -
cyjne . 

Od jesieni zaczęłyśmy się do-
szkalać: 

4 koleżanki już ukończyły 
k u r s k ro ju i szycia. Obecnie 18 
koleżanek uczestniczy w kursie 
m a k r a m y i tkac twa ar tystycz-
nego. 

Potrafimy  już zrobić koszyk 
na kwiaty , sowę, i siatkę ze 
sznurka. Teraz jesteśmy w toku 
tworzenia naszych dzieł: są  to 
kil imy, gobeliny i sumaki . 

Adminis t rac ja zakładu zrobiła 
n a m ramy , same wbi ja łyśmy 
gwoździe, robi łyśmy osnowę. 

Niedrogą  odpadową  włóczkę 
zakupi łyśmy w Białostockiej 
Fabryce. K u r s tkac twa i makra -
my zamierzamy zakończyć wy-
stawą,  nasze prace będą  mogli 
ocenić współpracownicy. 

O planach dalszej działalności 
Koła Ligi Kobiet Polskich przy 
Olsztyńskich Zakładach Gra-
ficznych  w nas tępnym numerze . 

Wiesława RATAJCZAK 

| Ochrona przeciwpożarowa 
w 40-leciu PRL 

Z m 71945 roku po zakończeniu 
* \ / \ l działań wojennych , s t raża-
5 V V °y rozpoczęli swoją  dzia-
g łalność nade r sKromnie. 
g Pierwsze kroki ochrony przeciw-
2 pożarowej , to wyszukiwanie i gro-
- madzenie oraz n a p r a w a sprzętu 
g ocalałego z pożogi wo jenne j . ,,Si-
a k a w k i " poruszane siłą  ludzką, 
S t r anspor towane do miejsca poża-
Z  ru również siłą  ludzką  z b r aku 
2 koni pociągowycn.  Przystosowanie 
Z  po wyremontowan iu zdobycznych 
Z  samochodów i pierwszych moto-
5 pomp oraz przystosowanie i re-
5 inont pomieszczeń na remizy 
g strażackie, to był drugi krok. W 
g wysi łkach s t rażaków uczestniczy-
Ę» ło całe społeczeństwo. Do jednos-
•j tek strażackich ściągali  rozpro-
Z  szeni wojną  ludzie, nie żałując 
• poświęcenia w zabezpieczeniu te-
S! go co ocalało po ukończeniu dzia-
li lań t e j s t raszl iwej w o j n y i w od-
Z  budowie zniszczeń jakie ona po-
™ czyniła w dorobku pożarnictwa. 
M 
Z  W nas tępnych l a t ach przystą-
2 piono do organizacj i zawodowycn 
2 Straży Pożarnych . Organizowano 
2 Wojewódzkie Ośrodki Szkolenia 
5 Przeciwpożarowego przygotowują-
2 ce kadry dowódcze niższych szcze-
— bli, oraz fachowców  różnych dzie-
— dzin ochrony przec iwpożarowej . 
2 Opracowano i wcielono w życie 
- szereg przepisów regulu jących 
Z  dziedziny ochrony przeciwpożaro-
— wej . Zorganizowano szkoły szko-
li łące  podoficerów  chorążych  po-
2 żarnictwa oraz oficerów  pożarnic-
2 twa. Ochrona przec iwpożarowa 
Z  z a jmu je niepoślednią  rolę w sy-
Z  stemie samoobrony na w y p a d e k 
2 zaistnienia konfl iktu  zbro jnego. 
2 Jest w stanie podać wodę na od-
2 ległość i to nie ty lko do celów 
2 gaśniczych. Stąd  dla s t raży po-
2 żarnych w y n i k a j ą  zadania o róż-
2 nym znaczeniu, również na co 
2 dzień w okresie poko ju . Oprócz 
Z walki z pożarem, działań zapo-
- biegawczych dotyczących  zmnie j -
2 szenia ilości pożarów, wysokości 
Z strat popożarowych także walka 
2 ze sku tkami powodzi, h u r a g a n ó w 
2 oraz pomoc przy usuwaniu wszel-
2 kiego rodza ju awar i i , niesienie 
2 pomocy społeczeństwu o k a ż d e j 
2 porze dnia czy nocy i o każde j 
2 porze roku. St rażacy nigdy i ni-
™ gdzie nie są  oboję tn i i przycho-
Z  dzą  z pomocą  wszędzie t a m gdzie 
2 pomoc taka jest po t rzebna . Dla-
2 tego też pożarnic two często okry -
2 wa się żałobą,  tracąc  na jo f i a rn ie j -
2 szych ludzi ze swych szeregów. 
2 Jakże często ofiary  te spowodo-
2 wane lekkomyślnością  w używa-
2 niu ognia o twar tego? Nieprawid-
2 łowym używaniem urządzeń 
2 grzejnych? Przechowywanie pły-
2 nów ła twopalnych w naczyniach 
2 o twar tych gdzie wys t ępu j e silne 
2 parowanie tych płynów? Lub 
2 przechowywanie w naczyniu z 
2 mas plastycznych e lekt ryzujących 
Z  się ł adunkami elektryczności s ta-
2 tyczne j? Czy nie jest to igranie 

ze śmiercią?  Narażanie życia swe-
go i innych w p rzypadku wybu-
cnu, k tóry może mieć mie jsce w 
Każdej chwili? 

Według s ta tys tyków największą 
hosc pożarów powodują  osoby do-
rosłe. J a k to się dzieje , że osoby 
rozumne w ilości spowodowanycn 
pożarów potrafią  zakasować dzie-
ci, k tó re z a j m u j ą  po dorosłymi 
nas tępne miejsce? Dlaczego uwa-
żamy, że musi się udać? Dlacze-
go Polak musi zawsze być mądry 
dopiero po szkodzie, a nie zanim 
ona nastąpi?  Nie uiega wątpli-
wości, że s tan odnowy przeciw-
poża rowe j uległ poprawie . Czy 
świadczy to o tym, ze wszy-
stKo u nas jest na piątkę?  Może 
s ięgni jmy do faktów.  Diaczego po-
mimo, iż wyznaczone są  miejsca 
w Których wolno palie, klatKi 
schodowe i podesty tych kla tek, 
zasiane są  n iedopa łkami papiero-
sów i wypa lonymi zapaiKami? 
Dlaczego mie j sca pracy tu i ów-
dzie pozostawione są  po j e j za-
kończeniu w s tanie nieuporząd-
kowanym? Dlaczego czyściwo zu-
żyte nie zosaje wyda ione poza 
budynki? Przecież może dojść do 
samozapalenia pozos tawionych w 
po jemnikach szmat . Dlaczego mi-
mo ciągłych  ostrzeżeń us tawiamy 
na drogach e w a k u a c y j n y c h przed-
mioty, k tóre mogą  u t r u d n i ć albo 
uniemożliwić ewakuac j ę? O czy je 
tu bezpieczeństwo i życie chodzi? 
Wynika z tego o czym w y ż e j n jo-
wa, że dalecy jes teśmy od idea-
łu, że mają  miejsce wykroczen ia 
przeciwko przepisom przec iwpo-
żarowym. 

Popa t r zmy na I półrocze 1984 
roku i po równa jmy z rok iem 
1983 za t en sam OKres czasu. T a m 
gdzie wykroczenia , t a m również 
k o n s e k w e n c j e w s tosunku do win-
nych. W roku 1983 za popełnione 
wykroczenia przeciwko przepisom 
przec iwpożarowym zastosowano w 
s tosunku do winnych tych wykro-
czeń 55 m a n d a t ó w k a r n y c h na su-
m ę 26.100 zł — nie licząc  ka r re-
gu laminowych . W roku 1984 za-
s tosowano w tym samym czasie 
26 m a n d a t ó w na sumę 16.200 zł. — 
Wynika z tego, że ilość m a n d a -
tów zmalała o 29, na tomias t wzro-
sła ich suma. Wynika stąd,  że 
część u k a r a n y c h w roku 1983 po-
kusiła się o popełnienie go w r. 
bieżącym  i została p o t r a k t o w a n a 
surowie j ze względu na n iepopra-
wność. 

Deptanie obowiązujących  prze-
pisów przeciwpożarowych, nie mo-
że mieć miejsca w naszym zakła-
dzie. Czym wcześnie j dojdziemy 
do takiego wniosku, tym wcześ-
n i e j będziemy mogli z dumą  u-
nieść głowę i powiedzieć, że u 
nas jest wszystko w porządku. 
Rok 1984 był pomyś lny dla Ol-
sztyńskich Zakładów Graficznych, 
ponieważ nie miel i śmy pożarów. 
Pozwoliło to spokojnie doczekać 
Nowego Roku. 
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Co każdy pracownik powinien wiedzieć przed wyborami do samorządu załogi 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

s twa oraz n o r m u j e zasady czyn-
nego i biernego p rawa wybor-
czego. 

Zasada powszechności oznacza, 
że p r a w o wybierania przysługu-
je każdemu pracownikowi 
przedsiębiorstwa, który świadczy 
pracę w wymiarze co n a j m n i e j 
połowy e ta tu — czynne p rawo 
wyborcze. 

Bierne prawo wyborcze na 
delegata lub członka rady p r a -
cowniczej p rzys ługu je każdemu 
pracownikowi , k tó remu przysłu-
gu je p r a w o wybie ran ia . 

Zgodnie z us tawą  o samo-
rządzie  b ierne p r a w o wyborcze 
do rady pracownicze j nie przy-
s ługuje : 
1) dyrektorowi przedsiębiorstwa, 

jego zastępcom, g łównemu 
ks ięgowemu 

2) radcy p r a w n e m u 
3) k ie rownikom zakładów i ich 

zastępcom 
4) pracownikowi za t rudnionemu 

w przedsiębiorstwie krócej 
niż dwa lata. 

Osoby pełniące  funkcje  kie-
rownicze w organizacjach poli-
tycznych lub związkowych  nie 
mogą  być członkami prezydium 
r a d y pracowniczej , nie pozbawia 
to j ednak tych osób p rawa u-
biegania się i piastowanie man-
datu członka rady pracowniczej . 

Zasada bezpośredniości oznacza, 
że pracownicy wybiera ją  dele-
gatów i członków rady p racow-
niczej w okręgach wyborczych. 
Pracownik może głosować tylko 
osobiście. 

Delegaci i członkowie rad 
pracowniczych nie mogą  być 
wybierani w drodze głosowa-
nia na zebraniu delegatów. 

6 i SLome.ni 

Zasada równości oznacza, że 
każdy pracownik posiada tylko 
jeden głos przy wyborach o-
kreślonego organu samorządu 
oraz bierze udział w wyborach 
na jednakowych zasadach. 

Wybory przeprowadzają:  ko-
misja wyborcza przedsiębior-
stwa oraz okręgowe komisje 
wyborcze. Wybory odbywają 
się w t y m s a m y m dniu w ca-
łym przedsiębiorstwie, chyba, że 
komisja wyborcza postanowi i-
naczej. 

Okręgowe komisje wyborcze 
powoływane są  przez komisję 
wyborczą  przedsiębiorstwa spo-
śród kandydatów wybranych na 
ogólnych zebraniach pracowni-
ków poszczególnych jednostek 
organizacyjnych przedsiębior-
stwa. 

Zadaniem komisji wyborczej 
przedsiębiorstwa jest: 
1) nadzór nad pracą  okręgo-

wych kom.sji wyborczych, 
2) rozpatrywanie skarg na dzia-

łalność okręgowych komisj i 
wyborczych. 

3) ustalenie wyników wyborów 
4) ewen tua lne wydawanie człon-

kom i delegatom zaświadczeń 
s twierdzających  ich wybór 

5) złożenie na pierwszym posie-
dzeniu zebrania delegatów 
sprawozdania z wyborów. 

Zadania okręgowej komisji 
wyborczej : 
1) zare jes t rowanie kandydatów 

na delegatów i członków ra-
dy pracowniczej 

2) przeprowadzenie głosowania 
w okręgu wyborczym 

3) ustalenie wyników głosowa-
nia 

4) sporządzenie  protokołu wy-
borów i przesłanie go wraz 
z ka r t ami głosowania do ko-
misji wyborczej przedsiębior-
s twa. 

Pracownik może być człon-

kiem tylko jednej komisji wy-
borczej. W wyborach uczestni-
czyć mogą  tylko pracownicy 
posiadający  p rawo wyborcze i 
umieszczeni w spisach. 

Spisy wyborców sporządza 
dział kadr przedsiębiorstwa, pod-
pisują  zaś kierownik działu 
kadr i dyrektor przedsiębior-
stwa. Spisy doręczone są  komi-
sjom najpóźnie j na 30 dni przed 
te rminem wyborów. 

Okręgowe komisje wyborcze 
obowiązane  są  zapewnić wybor-
com warunk i do sprawdzenia 
list wyborczych przez okres eo-
na j mnie j 15 dni przed termi-
nem wyborów. 

Delegaci i członkowie rady 
pracowniczej wybierani są  w 
okrągach  wyborczych. Podziału 
przedsiębiorstwa na okręgi wy-
borcze dokonuje komisja wy-
borcza przedsiębiorstwa. Jedno-
stki organizacyjne przedsiębior-
stwa mogą  być łączone  we 
wspólne okręgi wyborcze lub 
dzielone na większą  liczbę okrę-
gów wyborczych. 

Liczbę delegatów i członków 
rady pracowniczej, którzy mają 
być wybierani w danym okręgu 
wyborczym regulu je s tatut 
przedsiębiorstwa. 

Uchwałę komisj i wyborczej o 
podziale przedsiębiorstwa na o-
kręgi wyborcze i o ustaleniu 
liczby mandatów dla poszcze-
gólnych okręgów podaje się do 
wiadomości załogi przedsiębior-
stwa za pomocą  odpowiednich 
obwieszczeń w formie  p laka-
tów. 

Prawo zgłaszania kandydatów 
na delegatów i członków rady 
przysługuje każdemu pracowni-
kowi mającemu  czynne prawo 
wyborcze. Kandydaci zgłaszani 
są  pisemnie lub ustnie właści-
we j okręgowej komisji wybor-
czej. 

Listę kandyda tów danego o-
kręgu sporządza  okręgowa ko-
mis ja wyborcza. 

Kandydaci na liście umiesz-
czani są  alfabetycznie.  Liczba 
kandydatów jest nieograniczona. 
Kandydat na delegata lub człon-
ka r ady pracowniczej nie może 
wchodzić w skład komisji włas-
nego okręgu wyborczego. 

Głosowanie odbywa się w lo-
kalu i godzinach wyznaczonych 
przez Okręgową  Komisję Wy-
borczą. 

Przewodniczący  komisji wy-
borczej czuwa nad zachowa-
niem tajności głosowania oraz 
nad porządkiem  w lokalu w y -
borczym. 

Wyborcy przysługuje p rawo 
skreślenia z kar ty do głosowa-
nia dowolnej liczby kandydatów. 

Drukowanie kar t do głosowa-
nia zarządza  Okręgowa Komi-
sja Wyborcza. Nazwiska kandy-
datów umieszcza się na karcie 
alfabetycznie.  Kar tę do głosowa-
nia opa t ru je się pieczęcią  Okrę-
gowej Komisji Wyborczej . Gło-
sy na kar tach bez pieczęci są 
nieważne. Po zakończeniu głoso-
wania Okręgowa Komisja Wy-
borcza sporządza  protokół, który 
podpisują  wszyscy członkowie 
komisji i p rzekazuje go wraz 
z głosami oddanymi przez wy-
borców niezwłocznie komisji 
wyborczej przedsiębiorstwa. 

Wyniki głosowania ogłasza się 
przez obwieszczenie. Za wybra-
nych na delegatów lub człon-
ków rady uważa się tych kan-
dydatów, którzy Uzyskali na j -
więcej ważnych głosów, nie 
mnie j jednak niż połowa tych 
głosów. 

W razie, gdy dwóch lub wię-
cej kandydatów otrzyma równą 
liczbę głosów, a uznanie tych 
kandydatów za wybranych po-
powodowałoby przekroczenie 

liczby przyznanych okręgowi 
manda tów, Okręgowa Komisja 
Wyborcza powtarza wybory < w 
odniesieniu do kandydatów, 
którzy uzyskali równą  liczbę 
głosów. 

Jeżeli w głosowaniu udział 
brało mnie j niż 50 proc. u p r a w -
nionych do głosowania w danym 
okręgu wyborczym, komisja w y -
borcza przedsiębiorstwa zarzą-
dza w ciągu  dwóch tygodni po-
nowne wybory w tym okręgu. 

Wybory ponowne organizuje 
się w danym okręgu również 
wtedy, gdy z powodu nieuzys-
kania przez poszczególnych kan-
dyda tów bezwzględnej więk-
szości głosów ważnych nie 
wszystkie mandaty zostały obsa-
dzone. 

Za wybranych w ponownych 
wyborach uznaje się tych, któ-
rzy uzyskali na jwięce j ważnych 
głosów (większość względna) 
niezależnie od liczby biorących 
udział w głosowaniu. Ustawa 
nie przewiduje możliwości, aby 
poza osobami w y b r a n y m i na 
podstawie u s t awy ktokolwiek 
inny wchodził w skład wybie-
ranych organów samorządu. 

Ważność wyborów stwierdza 
ogólne zebranie delegatów na 
p ierwszym swym posiedzeniu. 
Zebranie to zwołuje komisja 
wyborcza. 

Wybory podlegają  unieważnie-
niu, jeżeli przy ich przeprowa-
dzeniu dopuszczono się takiego 
naruszenia postanowień ordy-
nacj i wyborczej, które miało 
lub mogło mieć wp ływ na wy-
nik wyborów. Dyrektor przed-
siębiorstwa nie może unieważnić 
wyborów do organów samorzą-
du, gdyż us tawa o samorządzie 
nie przyznaje mu w tym zakre-
sie żadnych kompetencj i . 

R M . 
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| Poradnik  działkowca  | 

O tym trzeba pamiętać 
w marcu 

W naszym k r a j u n o t u j e się w m a r c u na jwiększe wahania t empe-
r a t u r y . We wschodnich częściach Polsk i n i e j ednokro tn i e leży Je-
szcze śnieg i mróz sięga k i lku , a czasem k i l k u n a s t u stopni, pod-
czas gdy na zachodzie d a w n o zapomniano o z imie — działkówcy 
kopią  swoje działki, a n i e rzadko nawe t cieszą  się Już pierwszymi 
wiosennymi k w i a t a m i . 

Wprawdzie wszędzie mogą  się jeszcze zdarzyć różne odmiany; 
słońce i ciepło, deszcz, to znów śnieg lub k r u p y , przymrozki i nie-
spodziewane tęgie mrozy . Pogoda może się zmieniać jak w ka-
le jdoskopie . Ale to już zapowiedź wiosny. „Sen z imowy" kończy 
się i dla rośl in i dla nas . Trzeba więc korzys tać z każde j chwil i 
wolnego czasu, a od wczesnych prac w iosennych zależy cały rocz-
ny w y n i k na sze j działalności . J a k sobie ułożyć robotę? Przede 
wszys tk im chyba nie śpieszyć się zanadto , a za to mieć plan prac 
„w g łowie" , a jeszcze l ep ie j — na papie rze . „ J a k ci się śpieszy, 
to se s iądź"  — mówią  nie bez racj i góra le . P r z e d e wszystkim t rze-
ba się wziąć  znów za te nieszczęsne chwas ty ! Na j szybc ie j rozwi ja -
ją  się zawsze na ścieżkach, stąd  więc z a c z y n a m y czyszczenie. Do-
brze wyos t rzona i nas tawiona gracka lub m o t y k a ułatwią  nam ro-
boty. Jeszcze l ep ie j i szybcie j działają  różne ś rodki chemiczne, lecz 
z nimi należy postępować bardzo ostrożnie . Chęć nadmie rne j wy-
gody w pracy s twarza innego t y p u n iebezpieczeńs twa , aż do zni-
szczenia cennych roślin i g leby z p o w a ż n y m za t ruc iem się włącz-
nie . Chyba nie damy się namówić do tego r o d z a j u walk i z chwas-
t a m i . 

* * * 

W części sadownicze j m u s i m y sprawdzić , czy mróz nie uszkodził 
d rzew, gdyż zagraża łyby wówczas r a n y zgorzel inowe. Można to 
sprawdzić przez os tuk iwan ie pn ia m ł o t k i e m d r e w n i a n y m , a z b ra -
k u młotka — suchą  gałęzią.  Gdy us łyszymy dźwięk głuchy, bę-
dzie to oznaka, że w t y m m i e j s c u ko ra ods t a j e od drzewa. 

P rzyb i j emy Ją  choćby k i l koma gwoźdz ikami i u r a t u j e m y w ten 
sposób drzewo od zniszczenia — r a n y zgorzel inowe już na nim nie 
wystąpią.  P rzes t r zegam j ednak przed powzięciem zbyt pochopnej 
opinii, że d rzewa n a d a j ą  się do usun ięc ia . T r u d n o bowiem orzekać 
o t y m na pods tawie wyglądu .  Często pozornie zmarzłe drzewa w 
lecie da j ą  duże p r zy ros ty i ca łkowicie się odradza ją . 

Jeżel i r ana zgorzel inowa jes t szeroka, to na leży zastosować szcze-
pienie mos towe. Zab ieg s t o s u j e m y również wówczas, gdy drzewa 
są  uszkodzone przez gryzonie , a szczególnie przez zające.  Szczepie-
n ie mos towe polega na założeniu w z d r o w y m mie jscu zrazów po-
n a d raną. 

P r z y b i j a m y Je również m a ł y m i gwoździkami na dole i u góry i 
z a s m a r o w u j e m y maścią  ogrodniczą. 

Gdy zaczną  n a b r z m i e w a ć pączki,  p r z e p r o w a d z a m y bardzo ważne 
w ogrodach dz i a łkowych op rysk iwan ie z imowe drzew i krzewów 
owocowych odpowiedn imi ś rodkami chemicznymi , k tó re jeszcze w 
t y m czasie dos tępne są  w sk lepach ogrodniczych. 

BŁĘDEM  JEST! 
. . .zaprzestać odwiedzania działki w czasie z imy. Kto wie, czy 

poczynione t a m spokojne obse rwac je i powzię te bez pośpiechu 
zamierzenia nie wpłyną  zasadniczo na p r o d u k c j ę i wygląd  działki, 
a może i na wynik i prac naszego ogrodu . 

... podliczać zbiory z działki, t y lko z p u n k t u widzenia k o n s u m p -
cy jnego . Nie t rzeba zapominać o t y m , że w r a z z p lonami zebra-
l iśmy z gleby duże ilości sk ładników m i n e r a l n y c h — azotu , pota-
su, fosforu,  w a p n a i in. — k t ó r y c h b r a k m u s i m y s ta le uzupe łn iać . 

... p rzeceniać znaczenie wapna u ż y t k o w e g o do bielenia drzew, 
p rzyp i su jąc  m u niszczenie szkodników i chorób , podczas gdy wap-
no może ty lko ograniczyć rozwój m c h ó w i poros tów. Głównym 
z a d a n i e m w a p n a jes t odbijanie p r o m i e n i s łonecznych i zabezpie-
czenie w ten sposób powierzchni k o r y od nag rzewan ia . 

... p r z e t r z y m y w a ć nasiona warzyw i k w i a t ó w w pomieszczeniu 
c iepłym o z m i e n n e j t empera turze i wi lgo tnośc i powie t rza . W tych 
w a r u n k a c h zmnie j sza się siła i energia k i e łkowan ia , a czasem na -
siona t racą  n a w e t zdolność kiełkowania. 

... n ie dos t rzegać i nie niszczyć z imujących  na d rzewach szkod-
n ików, a więc : d robnych , czerwonych J a j p rzędz io rka w rozwidle-
n i ach gałązek  i j a j mszyc oraz piędzika p r zedz imka przy pączkach 
i w n ie równośc iach ko ry , zwójki, ta rczek l a r w misecznika śliwo-
wego od d o l n e j s t r o n y gałązek,  obrączek  J a j p ierśc ienicy , oprzędów 
k u p r ó w k i r u d n i c y , n ies t rzępa głogowca i in . ł a t w i e j dost rzeżemy 
szkodniki przez szkło powiększające,  a to umoż l iwi n a m zaplano-
wan ie wa lk i c h e m i c z n e j na przedwiośniu. 
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Zebranie zagaił wiceprezes 
Zarządu  Koła kol. Józef  Pal-
mowski. Na wstępie powitał 
przybyłyęh na zebranie zapro-
szonych gości, oraz kolegów 
wędkarzy. 

Następnie przystąpiono  do wy-
boru przewodniczącego  zebrania 
oraz protokolanta. 

W wyniku głosowania jedno-
głośnie na przewodniczącego  ze-
brania wybrano kol. Tadeusza 
Juchniewicza, a na protokolan-
ta kol. Jerzego Lubińskiego. 

Przejmując  pośrednictwo o-
brad kol. Juchniewicz przedsta-
wił proponowany porządek  o-
brad, który przyjęto bez popra-
wek. 

Sprawozdanie z działalności 
Zarządu  Koła złożył sekretarz 
zarządu  kol. Adam Bednarski, 
a z działalności Komisji Rewi-
zyjnej kol. Marek Piotrowski. 

Jak wynika ze sprawozdania 
Koło zrzesza 115 członków, w 
tym: 4 kobiety, 103 mężczyzn 
oraz 8 młodzików. Jest to obec-
nie najliczniejsza organizacja 
przy naszych zakładach. Dzia-
łalność finansowa  koła przed-
stawia się następująco: 

saldo na dzień 31.12.1983 r. 
dotacje w 1984 roku 
wpływy ze składek członkow-

skich 
przychody razem 
rozchody: 
wydatki organizacyjne, oraz na-

grody na zawody wędkarskie 
przelew na konto Zarządu  Okr. 

PZW z opłat członkowskich 
rozchody razem 
saldo na dzień 31.12.1984 r. 

niejszą  imprezą  było uczestni-
ctwo naszej drużyny w Między-
okręgowej Spartakiadzie Poli-
grafów  — Olsztyn — Białystok 
— Lublin. Drużyna startowała 
w trzyosobowym składzie: Je-
rzy Gulak, Stanisław Pochmara 
oraz Zbigniew Karpiński, zaj-
mując  drużynowo I miejsce. 
Indywidualnie I miejsce zajął 
kol. Jerzy Gulak. W roku u-
biegłym staraniem Zarządu  Ko-
ła zakład zakupił materiał na 
budowę 10 łodzi wędkarskich, z 
tego 5 łodzi dla zakładu, które 
zlokalizowane zostaną  w zakła-
dowym ośrodku w Nowej Ka-
letce nad jeziorem Gim, zaś 
pozostałe 5 przekazane zostaną 
odpłatnie po kosztach produk-
cji organizacji wędkarskiej . Ze 
względu na niesprzyjającą  aurę 
łodzie pozostają  w stanie suro-
wym, jak też z braku materiału 
nie wykonane zostały wiosła 
oraz osprzęt do nich. 

Komisja Rewizyjna przedkła-
dając  sprawozdanie wnioskowa-
ła o udzielenie absolutorium u-
stępującemu  zarządowi.  Po zło-
żeniu sprawozdań rozpoczęła się 
dyskusja, w której głos zabie-
rało kilkunastu kolegów wędka-
rzy. 

Ustalono lokalizację 5 nowych 
łodzi. Dwie postanowiono umieś-
cić na Jeziorze Krzywym w 
przystani OKS, po jednej na Je-
ziorze Dorotowskim i jeziorze 
Wadąg  przy rybaczówkach 
PGRyb. oraz jedną  na jeziorze 
Gim przy przystani ośrodka za-

118.313 
12.622 

58.900 
189.835 

13.206 

58.900 
72.106 

117.729 

W okresie sprawozdawczym 
zarząd  koła zorganizował kilka 
imprez wędkarskich. Najpoważ-

Poziomo: 1) d rwina , szyder-
stwo nieco archaicznie , 5) 
w y w o ł u j e ruch w koszarach, 
9) renegat , odstępca, 10) p l an -
tac ja winorośli , 11) sprzęt 
sportowy dla silnych, 12) od-
głos kruszenia , 13) damski 
kost ium plażowy, 17) n ie jeden 
walczy z czerwonym kurem, 
21) może p racować d i amen-
tem, 22) urzędnik niemile wi -
dziany przez dłużników, 23) 
n a u k a kształcąca  poczucie r y t -
mu, 24) zawar tość kasy, 25) u -
suwan ie błędów, 26) zawód 
wymaga jący  krzepy. 

P ionowo: 1) e lement mostu 
między podporami , 2) bywa 
częścią  wiersza, 3) l a rwa p ła -
zów bezogonowych, 4) kolega 
n i tera , 6) człowiek, który 
sp la j tował , 7) ptasie lokum 
na drzewie, 8) ak torka g ra ją -
ca rolę zakochanej , 14) d a w -
ny skryba kance la ry jny , gry-
zipiórek, 15) n ie jeden mieszka 
w bloku, 16) spryciarz ku ty 
na cztery nogi, 17) sznurkowa 
pozycja g imnastyczna, 18) p tak 
żyjący  na wybrzeżach wód, 
19) n ie jedna w żyrandolu, 20) 
dawny przekupień, s t raga-
niarz. 

..Wues 

Redagu je ko leg ium w składzie : Ryszard Maćkowiak , Je rzy Stankiewicz , Włodzimierz Anto-
szewski , Romuald P lu tyńsk i , Jó re f  Pa lmowsk i , Włodzimierz Sieradzki , Michał Zawadzki . 
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kładowego w Nowej Kaletce. 
Podjęto też uchwałę odnośnie 
konserwacji i malowania 10 
łodzi w czynie społecznym. Z 
chwilą,  gdy będą  odpowiednie 
warunki atmosferyczne. 

Wiosła po dostarczeniu drew-
na wykona zgodnie z umową 
wykonawca łodzi, a osprzęt i 
dulki do wioseł wykonają  w 
czynie społecznym wędkarze — 
pracownicy warsztatów. 

Padło też kilka wniosków do 
ramowego planu pracy nowo-
wybranego zarządu  koła na rok 
bieżący. 

Padła propozycja zorganizo-
wania zawodów wędkarskich o 
Puchar Dyrektora Zakładów. O-
becny na zebraniu dyr. Marian 
Kochalski poparł propozycję, o-
biecując  fundację  pucharu i to 
nie przechodniego, a corocznie, 
tak, ażeby ta impreza przeszła 
do tradycji imprez Koła. 

Kol. Lubiński poddał pod dys-
kusję propozycję zorganizowania 
wędkowania morskiego na dor-
sza z kutra PZW w Kołobrzegu. 
Koszty wędkowania pokryliby 
uczestnicy. Zebrani zaakcepto-
wali propozycję kol. Lubińskie-
go, upoważniając  zarząd  do 
podjęcia kroków organizacyj-
nych celem jej realizacji. 

Następnie kol. Juchniewicz 
zreferował  propozycje przysła-
ne przez Zarząd  Główny PZW 
w Warszawie, odnośnie progra-
mu działania PZW na lata 
1986—1989. 

W materiałach tych zamiesz-
czono: 

1. Uchwałę Zarządu  Głównego 
PZW w sprawie kampanii spra-
wozdawczo-wyborczej poprze-

Foto. R. MAĆKOWIAK 

dzającej  XXIII Krajowy Zjazd 
Delegatów PZW; 

2. Stan działalności związku 
na dzień 31.12.1983 r., z którego 
wynika, że po raz pierwszy za-
notowano spadek członków PZW 
o 3,6 proc., w stosunku do roku 
1982. 

3. Propozycja zmian do statu-
tu PZW; 

4. Zagadnienia sportu i tu-
rystyki; 

5. Zagadnienia ekonomiczne i 
gospodarcze; 

6. Propozycja podniesienia o-
płat członkowskich i zagadnie-
nie podziału wpływów. 

Najbardziej zainteresowała ze-
branych sprawa ostatnia, t j . : 
propozycja podniesienia opłat 
członkowskich i podziału wpły-
wów. Jak wynika z nadesłanych 
materiałów, większość nowo-
powstałych okręgów PZW (z 17 
przed podziałem administracyj-
nym w 1975 roku, do 49 obec-
nie) nie pozyskała odpowiedniej 
liczby członków gwarantujące 
samofinansowanie,  szczególnie 
zaś pokrycia kosztów ut rzyma-
nia siedzib i aparatu etatowego. 

Propozycja Zarządu  Główne-
go idzie znów po linii podnie-
sienia opłat członkowskich nor-
malnej z 500 na 700 zł, u lgowej 
250 zł na 350 zł, młodzieżowej 
z 150 na 200 zł, wpisowe z 500 
na 700 zł. Uzyskana z podwyżki 
kwota 163,4 min zł, jak to wy-
nika z podanej w materiałach 
tabeli podziału wpływów prze-
znaczona zostanie na dofinanso-
wanie nierentownych okręgów. 

Dodatkowym obciążeniem  kie-
szeni wędkarzy w okręgach ko-
rzystających  z wód zarządza-
nych przez Państwowe Gospo-
darstwa Rybackie, a t ak im jest 
okręg olsztyński, gdzie z wód 
tych korzysta 100 proc. wędka-
rzy, a około 90 proc. wędkuje 
wyłącznie  na tych wodach — 
są  opłaty na rzecz PGRyb. w 
wysokości od 800 do 3.000 zł. 

W związku  z powyższym, na 
zebraniu podjęto uchwałę pro-
test odnośnie podnoszenia opłat 
członkowskich i dofinansowania 
okręgów nierentownych. Celem 
likwidacji rozbudowanej admi-
nistracji etatowej, łączyć  małe 
okręgi i t ym sposobem dopro-
wadzić do samofinansowania. 

Powyższą  uchwałę-protest 
przedłożyć na ręce Okręgowej 
Komisji Zjazdowej opracowują-
cej wnioski na XXIII Okręgo-
wy Zjazd Delegatów. 

Po zakończeniu dyskusji przy-
stąpiono  do wyboru nowych 
władz Koła. 

W głosowaniu jawnym wy-
brano nowy zarząd  w składzie: 

1. Prezes — Adam Bednarski 
2. Wiceprezes — Józef  Pal-

mowski 
3. Sekretarz — Edmund Rei-

nowski 
4. Skarbnik — Jerzy Lubiński 
5. Gospodarz — Beniamin Fi-

li mono w 
6. Członek Zarządu  — Roman 

Sensmęcki 
7. Członek Zarządu  — Tadeusz 

Juchniewicz 
Komisja Rewizyjna: 
1. Marek Piotrowski — prze-

wodniczący 
2. Ryszard Maćkowiak — 

członek komisji 
3. Wojciech Śliwiński — czło-

nek komisji 
Na zakończenie obrad prze-

wodniczący  dziękując  zebranym 
za owocną  dyskusję, złożył ży-
czenia nowowybranym władzom 
pomyślnej realizacji przyjętych 
na siebie zadań a wszystkim 
wędkarzom sprzyjającej  aury i 
tradycyjnego połamania k i j i na 
taakiej rybie. 

Wielkoryb 



sport sport sport sport sport 
IV Międzyzakładowa Spartakiada Drukarzy 

Juz po raz czwarty spotka-
ły się reprezentacje .tiiaiosto-
cKicn, i_.uDeiSiU.cn i uisztyn-
sKicn Zakiauow Grancznycn, 
Dy rywanzowac na boisKach i 
saiacn o miano najiepszyen. 
r o raz czwarty zwycięzyłi re-
prezentanci naszego zaiaadu. 
zwycięstwo, oczywiście, cie-
szy, «ue w spoaianiacn tycn 
nie sanie wynuu sportowe są 
najważniejsze. Oprócz waiKi 
sportowej, bardzo ważne są 
kontakty przedstawicieli za-
łóg, wymiana doświadczeń 
zawodowycn, oraz kontakty 
osooiste. Myślę, ze cel ten zo-
stał osiągnięty. 

Celem spartakiady była 
daisza popularyzacja sportu 
wsroa pracowmkow wymie-
nionych zaKiaaow oraz ucz-
czenie *±0-łecia PRL. 

organizatorem IV Sparta-
kiady oyia Dyrekcja Oisztyn-
siucn ZaKiaaow Graficznych, 
z,aiaaoowa Kacia ZZPPP oraz 
ugnisKo TKKi? Gry i. Patro-
nat nad spartakiaaą  objęła 
isaajowa Rada ZZPPP PRL. 

JUZ w dniu 8 czerwca 1984 
r. w godzinach wieczornych 
przyjecnały obydwie ekipy. 
Goście zostali zakwaterowani 
w zakładowym ośrodku w 
i łowej .Lunetce. Drużyną  Białe-
gostoku opiekował się Andrzej 
Lewandowski, a drużyną  Lu-
blina — Michał Zawadzki. 

Dzień 9 czerwca rozpoczął 
się pracowicie: O godz. 10.00 
na boisku Szkoły Podstawowej 
nr 4 spotkały się wszystkie 
eiapy. Do zebranych przemó-
wił przedstawiciel Krajowej 
Kady Związku  i działacz spor-
towy z Katowic — Steian 
Zioło. Następnie gości przywi-
tał i oficjalnie  otworzył IV 
Spartakiadę Międzyzakładową 
dyrektor OZGraf.  mgr Marian 
js-ochalski. 

.Rozpoczęły się zawody 
sportowe. Jako pierwsi przy-
stąpili  do rywalizacji lekko-
atleci. Bieg na 60 m wygrała 
Jolanta Cichowska (Olsztyn) 
— 9,9 sek. przed Anną  Giegiel 
(Białystok) 10.0 i Stanisławą 
Gwiazda (Olsztyn) 10.8. W 
skoku w dal zwyciężyła Ewa 
Pawłowska (Białystok) — 3.44. 
2. Jolanta Cichowska — 3.40. 
3. Wanda Dudziec (obydwie 
Olsztyn) — 3.05 m. Kontuzja 
wyeliminowała panią  Wandę 
z walki o nierwsze miejsce. 
Pchnięcie kulą  wygrała zdecy-
dowanie Halina Kaciniel (Ol-
sztyn) — 9,10 m, pokonując 
zwyciężczynię poprzednich 
spartakiad Władysławę Dre-
nowską  (Białystok) — 8,08 i 
Wandę Dudziec — 7,46 m. 

Bieg na 100 m zdecydowa-
nie wygrał mistrz tej konku-
rencji Tadeusz Frąckiewicz 
(Olsztyn) — 12.4 sek. przed 
Markiem Biegańskim (Biały-
stok) — 12.9. Jednakowy czas 
— 13.1 sek. uzyskali dwaj 
sprinterzy Kazimierz Koziełło 
(Olsztyn) i Zbigniew Ostasze-
wski (Białystok). 

W skoku w dal triumfował 
Stanisław Nowicki (Białystok) 
wynikiem 5,40 m. Mimo od-
nowionej kontuzji, drugie 
miejsce zajął  Tadeusz Frąc-
kiewic z — 5,31, a trzecie — 
Kazimierz Koziełło — 4,97. 
Pchnięcie kulą,  to popisowy 
występ Piotra Lagi (Olsztyn), 
który wynikiem 12,88 m zde-
klasował rywali. Drugie miej-
sce zajął  Krzysztof  Duda (Lu-
blin) — 10,28 i trzecie tym 
samym wynikiem Marek Ha-
rasimczuk (Białystok). Wy-
raźnie nie w formie  był dru-
gi nasz reprezentant Witold 
Martul, który wynikiem 9,89 
zajął  dopiero piąte  miejsce. 
W zawodach lekkoatletycz-
nych startowały po dwie za-
wodniczki i dwóch zawodni-
ków w każdej konkurencji ze 
wszystkich drużyn. Punktacja 
zespołowa zawodów: 1. Ol-
sztyn — 55.2 2. Białystok — 
48, 3. Lublin — 23 pkt. 

Niemal jednocześnie rozpo-
częła się rywalizacja siatka-

rzy w sali Szkoły Podstawo-
wej nr 3. W pierwszym meczu 
Biaiystok wygrał z Lublinem 
z:u (lo:i2, 17:lo). Następnie 
uisztyn pokonał Lublin 2:1) 
Uo:o, 15:9). W decydującym  o 
pierwszym miejscu meczu na-
si siatkarze me aali żadnych 
szans wygrywając  z Biaiym-
stokiem z:u (lo:3, lo:0). osiąg-
nięte wymki wsKazują  na to, 
ze nasi siatkarze me zmęczyli 
się zDytnio. Kolejność turnie-
ju siaikowki: 1. Olsztyn, 2. 
•tuaiystOK, 3. Lublin, bkład 
oruzyny olsztyńskiej: Woj-
ciecn i^cibior (kapitanj, Witold 
Mar tul, Mieczysław Kaczmar-
czyk, Krzysztoi Misiewicz, 
nenryk bikorski, Władysław 
i^orejwo i j^.aroi Polski. 

lenis stołowy. Zarowno Lu-
blin jak i oisztyn wygrał z 
.biaiymstokiem po 6:u. Nato-
miast zacięty mecz toczył się 
mięozy Olsztynem i Luonnem. 
frzy  stanie o:4 dla naszej dru-
żyny oisztyniacy przegrali de-
bia. Mecz zakończył się wy-
niKiem o:5, ale zwycięzyia 
oruzyna Lublina maiymi pun-
ktami. Kolejność turnieju: 1. 
Luonn, 2. Oisztyn, 3. Biały-
stok. Nasza drużyna grała w 
składzie: Bogdan Dzikiewicz 
(najlepszy tenisista turnieju), 
Zbigniew Karpiński i Ale-
ksandra Bielecka. 

W turnieju szachowym ka-
żda drużyna grała mecz i re-
wanż. Ostateczna kolejność 
turnieju: 1. Olsztyn — 10, l . 
Lublin — 4,5 3. Białystok — 
3,6 pkt. Olsztyn grał w skła-
dzie: Michał Zawadzki (wy-
grał dwie partie), Jan Fogt i 
Zygmunt Siominski wygrali 
po cztery partie. 

Niewątphwie  najwięcej e-
mocji przezywali kibice pił-
karscy. W pierwszym meczu 
piłki nożnej oisztyn wygrał z 
Białymstokiem 1:0 (0:0). Bram-
kę, jedyną  zresztą  w całym 
turnieju, strzelił Kazimierz 
Koziełło. W drugim meczu 
oisztyn zremisował z Lubli-
nem 0:0. O kolejności turnie-
ju miał zadecydowac ostatni 
mecz. Mimo wysiłku z obu 
stron mecz pomiędzy Lubli-
nem i Białymstokiem zakoń-
czył się remisem 0:0. W tej 
sytuacji kolejność turnieju 
piłkarskiego jest następująca: 
1. Olsztyn, 2. Lublin, 3. Bia-
łystok. 

Uważam, że wszystkie trzy 
drużyny grały na podobnym 
poziomie. Było wiele spięć 
podbramkowych, niezłych za-
grań, ale mniejsze boisko i 
mniejsze bramki uniemożli-
wiały wręcz strzelanie więcej 
goli. Olsztyn grał w składzie: 
M. Kamiński, M. Sikorski, J. 
Szejko, A. Głowacki, M. Stru-
żewski, L. Łyków, K. Kozieł-
ło, K. Urbański, I. Stachewicz, 
W. Scibior. Nie chcę specjalnie 
nikogo wyróżniać, jedynie 
chyba Kazia Koziełłę za strze-
loną  bramkę, bowiem wszyscy 
grali na miarę swoich możli-
wości, ambitnie i ofiarnie.  Na-
si piłkarze byli w gorszej sy-
tuacji ze względu na to, że 
większość grała w trampkach, 
a po padającym  rano deszczu 
nie czuli się pewnie na wil-
gotnej murawie, stąd  częste 
upadki, utrudniony start do 
piłki. Po prostu nie mamy 
trampkokorków dla całej dru-
żyny. 

Pracowity, sobotni dzień za-
kończył się wspólną  kolacją 
w „Kłobuku" (Nowa Kaletka). 
Mimo zmęczenia młodzież o-
choczo poruszała się na par-
kiecie w rytmie muzyki disco. 
Dodam, że chyba w tym mi-
łym towarzystwie, wszyscy 
czuli się młodo. 

Niedzielny poranek 10 czer-
wca nie zachęcał do zawo-
dów sportowych. Padał deszcz 
i było zimno, stąd  opóźnienie 
w rozpoczęciu konkurencji 
sportowo-rekreacyjnych w za-
kładowym ośrodku w Nowej 
Kaletce. Na szczęście po śnia-
daniu deszcz ustał i zawodni-

cy przystąpili  do dalszych bo-
jów. 

Strzelanie z wiatrówki 
(po pięć strzałów) 

LUBLIN 
Mazurkiewicz Danuta 35 pkt 
Gileta Beata 0 
Bieliński Czesław 41 
Duda Krzysztof  47 

Razem 123 

OLSZTYN 
Stankiewicz Teresa 43 p k t 
Ilkiewicz Teresa 31 
Martul Witold 46 
Czerniewicz Józef  33 

Razem 153 

BIAŁYSTOK 
Ożarowska Bogumiła 35 pkt. 
Giegiel Anna 39 
Nowicki Stanisław 39 
Harasimczuk Marek 43 

Razem 156 

Rzuty lotkami 
LUBLIN 

Hemperek Marzena 35 pk t 
Jezior Małgorzata 39 
Wielgos Ryszard 41 
Laskowski Jacek 7 

Razem 122 

OLSZTYN 
Stankiewicz Teresa 35 pkt. 
Ilkiewicz Teresa 31 
Martul Witold 20 
Lewandowski Andrzej 30 

Razem 116 

BIAŁYSTOK 
Ożarowska Bogumiła 20 
Giegiel Anna 21 
Paszkowski Grzegorz 47 
Milewski Jerzy 12 

Razem 100 

Konkurencji strzelania z 
wiatrówki i rzutów lotkami 
nie będę komentował, gdyż 
wymienione wyniki wskazują 
na formę  zawodników. 

Warcaby zakończyły się nie-
powodzeniem naszej drużyny, 
nie po raz pierwszy zresztą. 
Olsztyn przegrał z Białymsto-
kiem 6,5:11,5 i z Lublinem 
5,5:12,5. Natomiast Białystok 
pokonał Lublin 9,5:8,5, co jest 
chyba małą  niespodzianką,  bo 
o ile dobrze pamiętam w war-
cabach z reguły zwyciężali 
zawodnicy Lublina. Olsztyn 
grał w składzie: Stankiewicz 
Jerzy, Zawadzki Michał i Sło-
miński Zygmunt. Indywidual-
nie najlepszym graczem oka-
zał się Biegański (Białystok), 
gromadząc  na swym koncie 9 
pkt. 

Wiele emocji przeżywali za-
wodnicy i kibice w czasie roz-
grywania tzw. trójboju dyrek-
torskiego. W składach cirużyn 
musieli startować dyrektorzy 
lub zastępcy dyrektorów 
przedsiębiorstw, przedstawicie-
le POP i zakładowych rad 
związku.  W ramach trójboju 
rozegrano rzuty lotkami, strze-
lanie 10 razy piłką  na małą 
bramkę z odległości 10 m i 
pchnięcie kulą  5-kilogramową. 
Punktacja pomocnicza tzw. 
małe punkty przedstawiała 
się następująco:  lotki wg u-
zyskanych trafień,  strzelanie 

na bramkę — za każdy cel-
ny strzał — 5 pk t , pchnięcie 
kulą  — za I m — 50 pkt., II 
— 40 pkt., III — 35 itd. o 5 
pkt. mniej. Punktacja pomo-
cnicza każdego zawodnika wg 
podanej wyżej kolejności kon-
kurencji. 

W punktacji oficjalnej  1 m. 
zajął  Białystok, 2. Olsztyn, 3. 
Lublin. 

Wędkarstwo. Mimo nie-
sprzyjającej  pogody wędkarze 
nie chcieli zrezygnować z 
„moczenia kija". Rezultatem 
ich zmagań było złowienie 
(zespołowo) przez Olsztyn 
4,880 kg ryb, Białystok — 
3,094 kg i Lublin — 1,412 kg. 
Indywidualnie najlepszym 
wędkarzem okazał się Stani-
sław Pochmara Olsztyn łowiąc 
2.010 kg ryb przed Zbignie-
wem Kopyczyńskim (Białystok) 
— 1,710 kg i Jerzym Gula-
kiem (Olsztyn) — 1,450 kg. W 
zespole olsztyńskim startował 
także Zbigniew Karpiński, 
który złowił 1,420 kg ryb i 
zajął  czwarte miejsce. Prze-
waga naszej drużyny była 
bezsporna. Indywidualne na-
grody dla wędkarzy ufundo-
wało koło „Gryf-Prasa".  Za-
wody wędkarskie podsumował 
i nagrody wręczył prezes ko-
ła mgr Józef  Czerniewicz. Ry-
walizacja wędkarzy odbywa-
ła się na jeziorze Gim. 

Ze względu na opóźnione 
rozpoczęcie zawodów niedziel-
nych nie odbyło się tylko 
przeciąganie  liny. Nie starczy-
ło już czasu i siły. 

No i wreszcie uroczyste za-
kończenie dwudniowych zma-
gań. Ponieważ na terenie za-
kładów działają  ogniska 
TKKF i większość uczestni-
ków spartakiady jest zrzeszo-
na w ogniskach, firmowano 
TKKF. I tak w punktacji ge-
neralnej IV Międzyzakładowej 
Spartakiady Drukarzy zwycię-
żyło Ognisko TKKF Gryf 
(Olsztyn) — 145 pkt., zdoby-
wając  na własność puchar 
Krajowej Rady ZZPPP PRL. 
Drugie miejsce zajęło Ognisko 
TKKF Gryf  (Białystok) — 118 
pkt. i otrzymało puchar ufun-
dowany przez Dyrektora Ol-
sztyńskich Zakładów Graficz-
nych. Trzecie miejsce zajęło 
Ognisko TKKF Drukarz (Lu-
blin) — 85 pkt. i otrzymało 
puchar Zakładowej Rady 
ZZPPP PRL. 

Ponadto organizatorzy ufun-
dowali puchary zespołowe za 
poszczególne dyscypliny spor-
towo-rekreacyjne. Ognisko na-
sze otrzymało pięć pucharów 
za zwycięstwa w lekkiej atle-
tyce, siatkówce, szachach, pił-
ce nożnej i wędkarstwie. In-
dywidualnie z naszej eki^y 
upominkami za najlepsze wy-
niki wyróżnieni zostali: Jolan-
ta Cichowska, Wojciech Sci-
bior, Piotr Laga i Kazimierz 
Koziełło. Wszyscy uczestnicy 
spartakiady otrzymali propor-
czyki wydane na tę okolicz-
ność. Tradycyjnie dyrekcje za-
kładów przydzieliły do podzia-
łu książki.  Organizatorzy o-
trzymali też pamiątkowe  pre-

BIAŁYSTOK 

Łoś Zbigniew 
Sochor Sergiusz 
Paszkowski Grzegorz 

Michel Tadeusz 
Bieliński Czesław 
Duda Krzysztof 

Zawadzki Michał 
Lewandowski Andrzej 
Czerniewicz Józef 

lotki 
33 
41 
42 

piłka kula 
35 40 
45 15 
30 30 

Razem 

LUBLIN 

lotki piłka 
9 35 

17 20 
32 40 

kula 
20 
10 
50 

Razem 

OLSZTYN 

lotki 
51 
38 
9 

piłka 
35 
45 
10 

Razem 

kula 
25 
35 
5 

razem 
108 
101 
102 
311 

razem 
64 
47 

122 
233 

razem 
111 
118 
24 

253 

zenty od ekip Białegostoku i 
Lublina. 

O szerszym oddźwięku IV 
Międzyzakładowej Spartakiady 
w branży drukarskiej świad-
czy fakt,  że z ramienia Kra-
jowej Rady ZZPPP PRL ob-
serwatorami byli: Stefan  Zio-

ło — Szef  Komisji Sportu i 
Rekreacji w Katowicach, Ze-
non Kulikowski — członek 
Prezydium Krajowej Rady o-
raz dwie panie z Bartoszyc — 
Lucyna Pacuk i Irena Szumi-
gaj. 

A na zakończenie kilka u-
wag. Jako odpowiedzialny za 
przygotowanie IV Spartakia-
dy mogę stwierdzić, że impre-
za była udana, pożyteczna, i 
potrzebna. Wynika to z faktu, 
ze mimo nawału pracy zwią-
zanej z wyborami, wszystkie 
ekipy spotkały się prawie w 
komplecie. Co prawda desz-
czowa pogoda pokrzyżowała 
nieco plany minutowe zawo-
dów, ale założenia wykonane 
zostały w całości. Rozegranie 
konkurencji przeciąganie  liny 
nie zmieniłoby w sposób zasa-
dniczy punktacji generalnej. 

W tego rodzaju imprezach 
trudno jest ustrzec się drob-
nych błędów i na pewno ta-
kowe zaistniały. Nie rzutuje 
to jednak na całość spotka-
nia. Bez przechwałek stwier-
dzam, że usłyszałem wiele 
komplementów pod adresem 
organizatorów o udanej im-
prezie od zawodników, dzia-
łaczy uczestniczących  ekip i 
obserwatorów. A więc mamy 
powody do zadowolenia z do-
brze wykonanego zadania. 

Mimo deszczowej pogody, 
przed rozjazdem ekip w peł-
nym blasku zajaśniało słone-
czko nad Nową  Kaletką.  Jak-
by symbolicznie. Rozstaliśmy 
się wszyscy pełni wrażeń i 
chociaż zmęczeni, to jednak 
uśmiechnięci, radośni i zado-
woleni ze spotkania. Były też 
rozstania smutne, bardzo oso-
biste i intymne. A smutne 
dlatego, że czas tak szybko 
ucieka, że już trzeba się po-
żegnać. Na jak długo? Smu-
tek łagodziły nierzadko prze-
dłużające  się pocałunki. Nie 
ma się co dziwić... młodość 
ma swoje prawa. Optymistycz-
nym hasłem na zakończenie 
IV Spartakiady były słowa: 
Spotkamy się za rok w Bia-
łymstoku! Do zobaczenia! 

Nie zdradzę chyba tajemni-
cy, że mówiło się w kulua-
rach o ewentualnym powięk-
szeniu liczby zespołów w na-
stęnnej spartakiadzie. Czy tak 
będzie, w tej chwili nie wiem. 

Obowiązkiem  moim, co czy-
nię z przyjemnością,  jest wy-
rażenie podziękowania za 
wkład w przygotowanie IV 
Spartakiady. Przede wszyst-
kim dziękuję dyrektorowi na-
czelnemu OZGraf.  mgr Ma-
rianowi Kochalskiemu za po-
parcie inicjatywy działaczy 
naszego ogniska, o reaktywo-
wanie spotkań spartakiado-
wych i za podjęcie decyzji o 
częściowym finansowaniu 
spartakiady, a w ogóle za 
szczególne zainteresowanie się 
sprawami aktywnego wypo-
czynku załogi po pracy. Na 
słowa uznania zasługują 
szczególnie Michał Zawadzki, 
Andrzej Lewandowski, Romu-
ald Plutyński, Roman Broński, 
Danuta Gadomska, Teresa Il-
kiewicz, mgr Józef  Czernie-
wicz i Wiesław Jaworski, a 
więc bezpośredni organizatorzy 
IV Spartakiady. 

Serdecznie dziękuję kierow-
nikom Oddziału Składu Ręcz-
nego i Maszynowego, Chemi-
grafii  i Wydziału Druku Ty-
po za pomoc w wykonywaniu 
druków propagandowych. Ser-
decznie dziękuję wszystkim, 
którzy ofiarnie  walczyli na 
boiskach i salach o palmę 
pierwszeństwa. 

Jerzy STANKIEWICZ 


